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RADA NACZELNA PPS
obraduje dziś ie Warszaujie
W  sobotę dnia 18 bili. odbędzie się w W arszawie posie­

dzenie Rady Naczelnej Polskiej Partii Socjalistycznej.
Na posiedzeniu tym Sekretarz Generalny PPS tow. Józef 

Cyrankiewicz wygłosi referat polityczny. Referat gospodar­
czy wygłosi członek Komisji Politycznej CKW tow. Adam 
Rapacki.

Obrady Rady Naczelnej toczyć się będą w siedzibie Sto­
łecznego Komitetu PPS przy ul. M okotowskiej 24. Początek  
posiedzenia o godz. 9 rano.

Bandpęi n ie  pow strzym ają m arszu  
Polski Ludouiej do socjalizm u
Bandyci faszystow scy zamordowali, dnia 13 bm. w  gm inie Ry­

czywole, pow. Koz'enickiego, sekretarza Komiiteilu gminnego PPS  
i Komendanta m iejscowej ORMO, tow. JANA WIŚNIEWSKIEGO.

Bandyci faszystowscy zam ordowali dnia 15 bm. w  gm inie Sta­
roźreby, pow. płockiego, trzech tow arzyszy z Polskiej Partii Robotni­
czej. sekretarza Kom itetu gm innego PPR i członka Gminnej Rady 
Narodowej tow. STANISŁAW A WITKOWSKIEGO, członka Kom i­
tetu gminnego PPR i Gminnej Rady Narodowej, tow. JA N A  GO­
LENIE WSKIEGO oraz tow. FELIK SA MODZELEWSKIEGO. Mor­
dercy po dokonaniu zabójstw  zdem olow ali Urząd Gminy i obrabo­
w ali kasę urzędu i spółdzielni w iejskiej.

I

Rozjemca ONZ id Palestynie 
hr. Bernadotte został zabity

w  la ta ch  1945 —  46 h u la li ba n ­
dyci na  w s i p o lsk ie j, k o rzy s ta ją c  z  
p o w o jen n eg o  chaosu. A genc i ob­
cych  m o ca rs tw , zd ra jc y  P o lsk i m o r­
dow a li J e j  budow n iczych . P aństioo  
lu d o w e  ukró c iło  zb rodn ie  i ro zp ra ­
w iło  się  z  p o lity c zn y m  i z w y k ły m  
b a n d y ty zm e m .

D zis ia j, k ie d y  s to su n k i w  k ra ju  
u s ta b ilizo w a ły  się, k ie d y  zapano ioa l 
ła d  i porządek , k ie d y  ro zw ija  się  
na sza  gospodarka , k ie d y  u m a cn ia ­
m y  naszą  w o lność  i n iepod leg łość , 
agenc i p ró b u ją  na  now o  m ącić. 
G rają  sw o ją  b a n d ycką  s ta w k ę , w  
ch w ili w ie lk ic h  p rzeo b ra żeń , w  
p rzede  d n iu  po łączen ia  PPS i PPR, 
w ch w ili w y ty c ze n ia  p e r s p e k ty w  roz 
w o jo w y c h  w s i p o lsk ie j.

W alka o socjalizm je s t  tw a rd ą  i 
Uimstępliują walką. Na każdym e- 
Urpte padają ofiary, każdy ’ na­

przód kosztu je  życie najlepszych, 
najbardziej oddanych spośród nas.

N ie znaczy to, aby nikczem ne  
zbrodnie reakcji m og ły  opóźnić 
nasz m arsz. Z bandytam i, obcymi 
najm itam i, m ordercam i zza  węgła  
Polska Ludow a da sobie radę. 
Zbrodnia zostanie ukrócona w  za ­
rodku.

Prawie jednoczesna śm ierć tow a­
rzyszy  z  PPS i PPR w  dwóch róż­
nych wojew ództw ach urasta  do roz 
m iarów  sym bolu. N ic ta k  nie łączy, 
ja k  wspólna walka, w spólnie prze­
lana krew .

Tow arzysze W iśniew ski, W itkow ­
ski, G olsniewski i M odzelewski, któ  
rzy  zginęli w  przeddzień jedności, 
byli ju ż  zjednoczeni. Ich  śm ierć o- 
kryw a  żałobą sztandary PPR- 
ow skie i sztandary PPS-owskib.

Sprawcy zam achu tu Jerozo lim ie  
uciekli sam ochodem

AMMAN (SAP). P rzedstaw icielstw o ONZ w Jerozoli­
mie p o d aje  oficjalnie do w iadom ości, że h r  Folke B erna­
dotte, m ed ia to r ONZ w P alestyn ie, został zabity w  Jero ­
zolimie. Zabity został rów nież tow arzyszący m u francuski 
pu łkow nik  Serot, członek ko m isji rozjem czej ONZ. 

LONDYN (PAP). A gencja R eu te ­
ra  poda je  następu jące  szczegóły za­
bó jstw a Folke B ernado tte 'a .

Z am ordow any w Palestynie ro zjem ca  O N Z  hr. B ernadotte, (na 
zd jęciu  w środku) podczas jednego  z posiedzeń R ady B ezp ieczeń­

stw a ONZ.

B ernado tte  pow racał sam ochodem  
z ob jazdu  jed n e j z dzielnic Jerozo li­
m y w raz  z dw om a obserw atoram i 
ONZ: płk. francusk im  S ero t oraz z 
płk. am erykańsk im  Begley.

W pew nej chw ili z jed n e j z ulic 
bocznych w yjechał inny  sam ochód, 
k tó ry  za ta rasow ał drogę. W sam o­
chodzie tym  znajdow ało  się 4 m ęż­
czyzn. 2 z n ich - w yskoczyło i pod­
biegło do sam ochodu B ernado tte 'a . 
P łk . Begley, dom yślając się, że cho-

Robotnicy Francji protestują 
przecim planouii Queuille‘a

N o w e  dekrety

Po n ow ych  projektach finansoujych  
spad ł kurs franka na g ie łd z ie

PARYŻ. Po  k ilku  dniach  u rzęd o w an ia  nowego gab inetu  f ra n ­
cuskiego, u jaw n ia  się coraz to w ięk sze  w zburzenie m as p racu jących  
z pow odu po lityk i rządu  Q ueuille, zm ierza jące j do podw yższenia 
cen a rtyku łów  p ierw szej potrzeby bez jednoczesnej zw yżki płac.

J a k  podaje  PA P , w  odpow iedzi na

P rezy d en t R. P. zarządził ogłosze­
n ie  w D zienniku U staw  Rzeczypo­
spolitej Polsk iej następu jących  de­
kre tów :

l  o uposażen iu  nauczycieli szkół 
państw ow ych i publicznych;

2 . w  sp raw ie  pełn ien ia  czynności 
w  zakresie sp raw , należących do 
zw iązków  sam orządu  tery toria lnego  
przez p racow ników  urzędów  adm i­
n is trac ji ogólnej;

3 . o  zm ianie rozporządzenia P re ­
zydenta  R. P. z d n ia  22 m arca  1928 r.

o ochronie w ynalazków , w zorów  i 
znaków  tow arow ych;

4. o zm ianie przepisów  w prow a­
dzających kodeks postępow ania cy­
w ilnego;

5. o zm ianie rozporządzenia  P re ­
zyden ta  R. P. z dnia 23 g ru d n ia  1927 
ro k u  o g ran icach  P ań stw a;

6. o rozciągnięciu na  cały obszar 
w oj. śląskiego m ocy obow iązującej 
rozorządzeń P rezy d en ta  R. P . o  zao­
p a try w an iu  ludności w  w odę i o u - 
suw an iu  nieczystości i w ód opado­
wych.

k u rs  fra n k a  na o fic ja lnej giełdzie 
parysk ie j osiągnął rekordow y sipa- 
dek. W czw artek  płacono za do lara  
w obro tach  giełdow ych 440 f ra n ­
ków.

Pracow nicy  francuscy odczuli już 
pierw sze sku tk i now ych planów  p o ­
datkow ych rządu  — bo za na jtań sze  
papierosy, k tó ry ch  paczka kosztow a- 

I ła norm aln ie  48 fr. zm uszeni byli

Drobni i średni rolnicy 
otrzymają kredyty indywidualne

N o w e  p rzep isy  M inisterstw a Skarbu  
w  sp raw ie  u ła tw ieh  kredytow ych

W celu poprawy warunków  bytu drobnych i średnich rolników  
jtfuusterstwo Skarbu w prowadziło ostatnio cały szereg ułatw ień w  
przyznawaniu ich najbardziej potrzebującym pomocy indywidualnym  
gospodarstwom rolnym. Podjęta akcja będzie połączona z uspraw nie­
niem  wszystkich form alności zw iązanych z otrzymaniem kredytów.

M inisterstw o S k arb u  rozesłało  do 
w szystk ich  in s ty tuc ji k redy tow ych  
okólnik, zaw ierający  przepisy w  sp ra  
w ie udzielan ia  indyw idualnych  k re ­
dy tów  drobno- i średn io ro lnym  go­
spodarstw om  chłopskim .

O kólnik  ten  w prow adza szereg is to t­
nych zm ian do bankow ych p rzep i­
sów, m ających  na celu  u ła tw ien ie  i 
u sp raw n ien ie  form alności, zw iąza­
nych z  uzysk iw aniem  kredy tów  
przez drobnych  i średnich  rolników .

W m yśl tego okólnika k redy ty  bę­
dą udzielane jedyn ie  najbardzie j po­
trzebu jącym  pomocy, indyw idualnym

apel G enera lnej K onfederacji P racy  
i C hrześcijańsk ich  Zw iązków  Z aw o­
dow ych 50 tysięcy górników  w  Z a­
głębiu M oseli porzuciło  pracę na  24 
godziny. Cały personel linii lo tn i­
czych A ir F rance  w  P aryżu , T iąlu; 
zie i*,'M(1roke przyłączył s ię  do 
s tra jk u  p ro testacy jnego . W O rlea­
nie s tra jk  p ro testacy jny  objął 10 ty ­
sięcy robotników . i

P o n ad  300 tysięcy m etalow ców  o - i P łac,'ć  w  P:^tek  rano 65 f r - Inne  ga~ 
k ręg u  paryskiego odbyło kUkugo- . tunki Pap;erosów podrożały pro- 
dzinny strąk  p ro testacy jny , dom a- Porejonalnie do ich cen. Podrożały 
gając  się na tychm iastow ej w yp ła ty  j rów nież zapałki i w szystkie p roduk 
3 tysięcy  franków  ty tu łem  d o d a tk u ; ty  m onopolowe.
drożyzn lanego oraz  w ypuszczenia n a ]  P ian  finansow y p rem iera  Q ueu-
w olność robotn ików  Z akładów  Sne- j  ule przewiduj©  pokrycie n-edoboru 
em a aresztow anych  podczas w y p a d . budżetow ego, w ynoszącego około 
k ó w 'n a  bu lw arze  H ausm anna  w  P a - , 110 m iliardów  franków , d rogą zw ię- 

• ■ ! kszenia istn iejących podatków  bez-
PARYŻ. (SAP). Po ogłoszeniu t e - ' P o ś r e d n i c h ,  o 52 m ilia rd y  franków , 

k s tu  p ro jek tów  finansow ych  rządu, P o ś r e d n i c h  o 28 m il.a rdów  Oraz
1__ ; przez oszczędności budżetow e w  w y­

sokości 30 m iliardów  franków .
Zw iększona będzie cena pap ie ro ­

sów  o 38 proc., op ła t telefonicznych 
i pocztow ych o 40 proc., benzyny o
40 proc. oraz ceny b iletów  parysk ie j
kolei p o d z iem n e j'i ta ry f  kolejow ych

• w całej F ran c ji od 2G — 30 proc. Z
podatków  bezpośrednich  p lan  Q ueu- 
ille‘a p rzew idu je  podw yższenie po ­
d a tk u  dochodow ego o 30 proc. P o ­
datk i pośrednie w zrosną o 6 proc.

Biskupi n ie m ie c c y  
pod ejm u ją  o fen syu ię  
na zw iązk i z a w o d o w e

PR A G A  (PAP). A gencja „T ele- 
press“ donosi z B erlina, że trzech  
b iskupów  kato lick ich  w  H esji (am e­
rykańska strefa okupacyjna), p rzy ­
łączyło się do w ładz w ojskow ych
U SA  i do p a rty j p raw icow ych w  ich 
ciągłych napaściach  n a  m iejscow e 
zw iązki zaw odow e i w  próbach  in ­
gerenc ji w  sp raw y  ruchu  zw iązko­
wego.

O publikow ali oni lis t pastersk i, w  
k tó ry m  w zyw ają  w szystk ich  ro bo t- 
n ik ów -ka to lików  w  H esji, ażeby pod 
czas zbliżających  się w yborów  do 
zw iązków  zaw odow ych głosow ali ty l 
ko  na tych  przyw ódców , k tórzy  są 
zw olennikam i „do k try n  ch rześc ijań ­
skich".

sla z podpisem  w łasnym  i jednego 
członka rodziny (żony, pełno le tn ich  J 
dzieci). W p rzypadku  b ra k u  członka j 
rodziny sk ry p t d łużny na  w niosek 
d łużn ika może być zaopatrzony  pod- I 
pisem  innej osoby. D otychczas k re ­
dyty  dla d robnych i średn ich  ro ln i­
ków  były  udzielane pod zabezpiecze­
n ie  w ekslow e z podpisem  dw óch po­
ręczycieli.

Do czasu pow ołania do życia przy 
insty tucjach  k redy tow ych  specjal­
nych  społecznych kom isji op in iodaw ­
czych, każdy k re d y t d la indyw idual­
nego gospodarstw a ro lnego (w zględ­
n ie  jego prolongata), m oże być u- 
dzielony jedynie po up rzedn im  za­
ciągnięciu  przez in s ty tu c ję  k red y to ­
w ą opinii gm innego Z arządu  Z w iąz­
k u  Sam opom ocy C hłopskiej.

Stopa procentowa
Zgodnie z okólnikiem , op rocen to­

w an ie  kredytów , udzielonych indy- 
gospodarśtw om  rolnym . Innym  k a te -  ' w idua ln ie  gospodarstw om  rolnym , 
goriom  ro ln ików  k redy ty  będą p rzy - ■ n ie  może w  żadnym  przypadku  —

S u k c e s y  c h i ń s k i c h  
w o jsk  l u d o w y c h

PA R Y Ż (PA P). J a k  donosi agencja  
F ran ce  P resse  z S zanghaju , dw ie 
a rm ie  ch ińsk ich  w ojsk  ludow ych, li­
czące około 180.000 żołnierzy, rozpo­
częły ^ ta k  n a  m iasto  T sinan , stolicę 
p row incji Szan-T ung . Po  zaciętych 
i k rw aw ych  w alkach , oddziały  K uo-

znaw ane za spec ja lną  zgodą M ini­
s te rs tw a  S karbu , po uprzednim  poro­
zum ieniu  się z M in isterstw em  R olni­
ctw a i R. R. o raz  ze Zw iązkiem  S a­
m opom ocy C hłopskiej. Z kredytów , 
znajdu jących  się obecnie w  toku roz­
p row adzania, w zględnie udzielonych 
na w yposażenie ro ln ik a  w sprzęt, in ­
w en ta rz  żywy i m a rtw y  itp., mogą 
korzystać jedyn ie d robn i i średni 
rolnicy.

Warunki przyznawania 
kredytów

Rolnicy będą m ogli korzystać z 
k redytów  państw ow ych po złożeniu

m intangu w ycofują się w  kierunku w odpowiedniej instytucji kredyto 
Tsinan. wej skryptu dłużnego zamiast w ek-

poczynająć od 1 w rześn ia  1948 r. — 
przekraczać  8 proc. w  sto sunku  rocz 
nym  przy  k redy tach  obrotow ych oraz 
5 proc. przy  k red y tach  P aństw ow e­
go P la n u  Inw estycyjnego. Jeżeli przy 
uruchom ian iu  poszczególnych akcji 
kredy tow ych  ustalone ju ż  zostało 
niższe oprocentow anie, niż w yżej po­
dano    obow iązują odnośne staw ki
niższe. Jednocześnie okólnik  znosi 
dniem 1 września br. pob ieran ie  ja­
kichkolwiek prowizji i op ła t przy 
gotówkowych indyw idualnych kre­
dytach rolniczych.

W końcu okólnik zobow iązuje in ­
s ty tuc je  k redy tow e do szybkiego i 
spraw nego za ła tw ian ia  koniecznych 
czynności przy udzie lan iu  k redytów  
rolniczych.

KPF o przyczynach trudności 
finansowych.

B iuro P olityczne F rancusk ie j P a r ­
tii K om unistycznej ogłosiło kom un i­
ka t, w  k tó ry m  stw ierdza, że p lan  
Q ueuille 'a  godz; p rzede w szystkim  
w  in te resy  robotników , chłopów  i 
drobnych kupców . K om unikat pod­
k reśla , że trudności finansow e, k tó ­
re  p rzeżyw a F ran c ja  są następ ­
stw em : 1) N ieściągania odszkodo­

w ań  należnych  ̂  F ran c ji od N iem iec; 
2) Z byt w ysokich w ydatków  na woj 
sko; 3) P row adzenia  w ojny w 
V ietnam ie i 4) N iespraw iedliw ego 
system u podatkow ego, faw oryzu ją ­
cego w ielk ich  kap ita lis tów  ; obcią­
żającego p rzede w szystk im  m asy 
pracu jące.

dzi o zam ach, w yskoczył z sam ocho­
du  i usiłow ał obezw ładnić jednego z 
napastn ików . W ówczas drugi z m ęż­
czyzn zbliżył się do sam ochodu B er- 
n ad o tte 'a  i  oddał serię strzałów  z ' 
p is to le tu  autom atycznego. B ernado t­
te i płk  S ero t zostali zabici na m iej­
scu. P łk. Begley został lekko ranny . 
N apastn ikom  udało  się zbiec.

PA RY Ż (PAP). Na w iadom ość o 
zabójstw ie B ern ad o tte 'a  zw ołane zo­
stało  nadzw yczajne posiedzenie R a­
dy B ezpieczeństw a ONZ. Pełn iący  
obow iązki sek re ta rza  ONZ, A rkadi 
Sobolew , w ystosow ał depeszę do za­
stępcy B ernado tte 'a , d r R alpha  B un- 
che, polecając m u tym czasow e ob ję­
cie funkcji m ed ia to ra  ONZ do chw ili 
o trzym an ia  now ych instrukcji. Sobo­
lew polecił także szefowi sztabu  
B ernado tte 'a , płk. L undstroem ow i, 
w szcząć natychm ias t dochodzenie w 
celu usta len ia  okoliczności zabój­
stw a.

S ek re ta rz  genera lny  ONZ T rygve 
Lie, k tó ry  baw i w N orw egii, po o- 
trzym an iu  w iadom ości o zabójstw ie 
B ern ad o tte 'a  udał się sam olotem  do 
P aryża .

Polska dom aga się tęp ienia  
w szelk iej propagandy w ojennej

G E N E W A  (PA P). — W G enew ie
w dalszym  c ągu toczą się obrady  
Św iatow ej F ederac ji T o w arzy stw
Przy jació ł O rg an  zacj, N arodów  Z je ­
dnoczonych. D elegacja  polska zg łosi­
ła rezolucję, d o m agającą  się p o tęp ie ­
nia w szelkiej propagandy w ojennej 
o ra z  podżegania  do ag resji.

D e leg a t polski T om orow icz w dłuż 
szym  przem ów ieniu  podkreślił, że p e ­
wna część p rasy  am erykańskie j sy s te ­
m atycznie d rukuje  tendencyjne a r ty ­
kuły, godzące sw oją treścią w in tere­
sy m ędzynarodow ego  pokoju. T a agi 
tacja części p rasy  am erykańsk iej, in ­
sp irow ana  p rzez  podżegaczy  w ojen-

rrń K arty  O rgan izacji N arodów  Z je . 
dnoczonych i stanowi- jaw ne pogw ał­
cenie uchw al Z grom adzenia  G eneral­
nego  O N Z .

Rezolucja polska zw raca  uw agę na 
n iebezpieczeństw o, jakie p o c iąga  za 
sobą taka p ro p ag an d a , i w zyw a O N Z  
do p rzeds ęw zięcia—w szelkich  kroków  
celem zabezp  eczenia w ykonania jej 
uchwał

P o  d łuższej dyskusji w ybrano ko­
m itet redakcyjny w celu osta tecznego  
z red ag o w an ia  tekstu  rezolucji po l­
sk iej. D o  kom itetu  weszli p rzed sta - 
w .ciele P o lsk i, C zechosłow acji, F ran -

nych, jest sprzeczna z postanow ien ia- cii i W ielk.ej B rytanii.

Anglosasi ob aw ia li się  jaw ności  
obrad w sp raw ie  k o lon ii w łosk ich

A m b a s a d a  a m e r g k a ń s k a  
o d m ó w i ł a  uiizg 
L o m b a r d o  T o l e d a n o

M EXICO CITY  (PA P). ~L polece­
n ia  D ep artam en tu  S tan u  U SA  a m b a ­
sada am ery k ań sk a  w  M eksyku od ­
m ów iła w izy L om bardo  T oledano. 
Z am ierzał on udać  się do Los A nge­
les d la  w zięcia udzia łu  w  św ięcie 
niepodległości M eksyku, zorganizo­
w anym  przez m iejscow e CIO, w  obec 
ności zarów no am erykańsk ich , ja k  i 
m eksykańsk ich  robotników .

N a specjaln ie  zw ołanej k o n fe ren ­
cji p rasow ej, Toledano ośw iadczył, 
że odm ow a udzielen ia  m u w izy je s t 
d la  niego zaszczytem , zarów no jako  
M eksykańczyka, ja k  i południow ego 
A m erykan ina . Toledano zaznaczył, 
że K onfederacja  P racy  A m eryki Ł a ­
cińskiej stoi n a  g runcie  p rzy jaźn i z 
narodem  A m eryki Północnej, a le 
walczy z im perializm em  USA, w y­
w iera jącym  w pływ  n a  gospodarcze 
i społeczne życie A m eryki P o łudn io ­
wej.

PA RYŻ (P A P ). — A nalizując przy 
czyny niepow odzenia  konierencji czte 
rech w sp raw ie  d. kolońń . w łoskich 
„H um anite" p isze in in.:

„W łoskie Somali, L ibia i E ry trea  
posiadają  d la A nglików  i A m erykanów  
p ierw szo rzęd n e  znaczenie ze w zg lę­
du na ich in teresy  naftow e na Bliskim  
W schodzie i ze w zględu na koniecz­
ność zabezp ieczen ia  reszty  im perium  
b ry ty jsk iego . Co s-ę tyczy p rzed sta ­
w icieli S tanów  Z jednoczonych , to 
przybyli oni na konferencję czterech  
z w yraźnym  zam iarem  p rzek sz ta łce ­
ni? daw nych kolonii włoskich w swe 
bazy m ilita rn e1'.

„New Y ork H erald  T rib u n e"  w 
sw ym  w ydaniu  parysk im  podkreśla, 
że dom agając  się tajności ob rad , d e ­
leg a t b ry ty jąk i na konferencję czte­
rech bał się  n iekorzystnych dla W iel­
kiej B ry tan ii odg łosów  w byłych kolo 
n iach  w łoskich znajdujących się  o- 
becnie pod b ry ty jsk ą  okupacją w o j­
skow ą. P rzed staw ic ie l U SA  D ouglas

poparł to  stanów .sko  i  p roponow ał 
by nie og łaszano  w prasie sp ra w o ­
zdań o p rzeb .eg u  obrad.

Z e stanow iskiem  tym  polem izow ał 
n a tom iast p rzed staw  c.el ZSRR — w i- 
c em in ś tz r  W yszyński. S tw ierdzi! on, 
że uczestnicy konlerencj nie m ają nic 
do ukryw ania. N ie rozum  em — mó­
wił W yszyński — w jaki sposób jaw ­
ność obrad może zaszkodzić a u to ry ­
tetow i państw , k tóre adm in stru ją  ko 
leniam i, jeżeli adm in istrac ja  jest do­
b ra?  D e leg a t radzieck , p rzypom niał, 
ża 5 paźd z  ernika 1947 r. zastępcy 
m in istrów  sp ra w  zagran icznych  p o ­
stanow ili, iż każda  delegacja  będzie 
m ogia u trzym yw ać sw obodny kon­
takt tak ze sw ą w łasną p ra są  jak i z 
p rasą  zag ran iczną.

Z aproponow ał on , by ten tryb  po ­
stępow ania  zastosow ano  i na obecnej 
konferencji. O sta teczn ie  p rzew aży ł 
punkt w idzenia de legata  radzieck iego  
dzięki czemu op in ia  publiczna dow ie­
działa się o p rzeb  egu obrad .

D yplom aci zachodni starają się  
o n o w e  spotkanie z Mołotou^em

LONDYN (SAP). P rzedstaw icie le  
p ań stw  zachodnich w M oskw ie m a­
ją  o trzym ać in s tru k c je , aby s ta ra li 
się o now e, jed en aste  spo tkan ie  z m i­
n is trem  M ołotow em . W edług w iado­
m ości z n ieo fic ja lnych  źródeł, p rzed ­
staw iciele państw  zachodnich będą 
się s ta ra li uzyskać odpow iedź r a ­
dziecką w e w torek.

A ngielskie ko ła  polityczne liczą się 
z m ożliw ością podjgcia w ym iany  po­
g lądów  \y P aryżu , m iędzy p rzed s ta ­
w icielam i państw  zachodnich i m in. 
M ołotow em , jeżeli ten  osta tn i p rzy ­
będzie do stolicy F ran c ji na  Z gro­
m adzenie Ogólne ONZ.

Liczni obserw ato rzy  u w aża ją  n a ­

w et, że nie należy w yłączać m ożli- 
1 wości spo tkan ia  w P ary żu  pom iędzy 
i M ołotowem. M afchallem . B evinem  i 
' Schum anem  w celu om ów ienia p ro - 
j b iem u berlińskiego.

W ASZYNGTON (PAP). Po  raz  
' d rug i w bieżącym  tygodniu sek re­

ta rz  stanu  M arshall, odbył ko n feren ­
c ję  z T rum anem  w sp raw ie  sy tuacji 
w  B erlin ie. M a to  być o sta tn ie  sj-ot- 
kan ie  M arsha lla  z T ru m an em  przed 
w yjazdem  sek re ta rza  s tanu  USA w 
n iedzielę do P a ry ża  na G enera lne  
Z grom adzenie ONZ. Rzecznicy B ia­
łego dom u i D ep artam en tu  S tanu  
odm ów ili kom en tarzy  na  tefnat te j 
rozm ow y.
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Czerwone mróii/lii
W JEDNEJ ze wspaniałych książek amerykańskiego pisarza Uptona

Sinclaira występuje stary, doświadczony, zahartowany w walce 
klasowej górnik. W chwili, gdy po rozbiciu przez kapitalistów akcji ro­
botniczej, młodsi towarzysze tracą otuchę i dają się opanować zniechę­
ceniu, stary górnik opowiada im historię o amerykańskich czerwonych 
mrówkach. Gdy mrówki na drodze swojej napotykają rów napełniony 

wedą, nie zatrzymują się. Pierwsze szeregi wchodzą w rów, następne 
również, a dopiero któryś tam szereg kosztem poprzednich ofiar prze­
chodzi na drugą stronę. Historia amerykańskich mrówek jest jedno­
cześnie historią walk klasy robotniczej o zwycięstwo. Wiele oriar musi 
paść, aby następne szeregi mogły przejść na drugą stronę.

Historia walk polskiej klasy robotniczej o wyzwolenie społeczne 
potwierdza słuszność analogu przeprowadzonej przez starego górnilsa 
z sinclairowskiej książki. Cale pokolenia rewolucjonistów walczyły przez 

długie dziesięciolecia o wyzwolenie. Ginęli na szubienicach bohaterowie 
Pierwszego Proletariatu, ginęli w  carskich kazamatach i od kul carskich 
stupajek bojownicy SDKP 1 L i PPS, krwawili się podczas rewolucji 
1SC5 roku na ulicach Warszawy i Łodzi i innych miast polscy robotnicy, 
ginęli w rodzimych więzieniach i Berezach w latach drugiej niepodle­
głości komuniści i socjaliści, oddawali swe życie pcdczas hitlerowskiej 
okupacji bojownicy postępu w obozach, lochach Gestapo, w partyzantce 
l w wojsku.

Mogłoby się zdawać, że wraz ze zdobyciem władzy w Polsce przez 
lud ta długa lista ofiar zostanie ostatecznie zamknięta. Ale powalone 
wstecznictwo usiłuje jeszcze kąsać. W pierwszych latach po zwycięstwie 
ludu pracującego w Polsce, raz po raz padały ofiary, .raz po raz ginęli 
od kul zza węgla ci, którzy stanęli do budowy kraju. Raz po raz podłe, 
zawistne kule wytrącały z naszych szeregów oddanych sprawie towa­
rzyszy, którzy od pier wszej chwili stanęli na posterunku.

Korzystając z powojennego chaosu hulali bandyci na wsi polskiej, 
uprawiali sabotaż i specjalizowali się w mordach agenci obcych mo­
carstw. Zorganizowana klasa robotnicza i państwo ludowe dały sobie 
z nimi radę. Bandytyzm został wytępiony, w miastach i wsiach polskich 
zapanował ład i porządek.

Wbrew nadziejom naszych wrogów, wbrew sprzymierzonym siłom 
reakcji krajowej 1 zagranicznej państ'.vo pclskie, Ludowa Polska rosła 
w siły, potężniała. Wzrastało znaczenie Polski na świecie, umacniała 
się gospodarka, podnosił się i podnosi się nadal dobrobyt. Jednocześnie 
cementował się obóz demokracji, nabiera! sił. Jawny sprzymierzeniec 
tajnych obcych agentów — Mikołajczyk, został odwołany przez swych 
mocodawców i zaaończył swą zdradziecką karierę. Zawiodła stawka na 
rozbicie obozu robotniczego, zawiodła sta wica na tozb.cie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego. Dzisiaj stanęliśmy w obliczu wielkich wydai zeń 
w Polsce. Dokonuje się zjednoczenie obu wielkich partii robotniczych, 
wytaczamy perspektywy rczwoj&we wsi polskiej.
’T' AKĄ chwilę obrała sobie przybita do ziemi reakcja do ponownego,

rozpaczliwego ataku. Akcja idzie — jak zawsze—wielotorowo. Z jednej 
strony notujemy próby dezorganizacji naszej gospodarki, rozwicimoime- 
nie się szeptanej propagandy, z diugiej reakcja sięga do starych metod 
bandytyzmu.

W tych dniach padło od kul bandyckich w dwóch województwach 
kilku towarzyszy, pepesowców i peperowców. We wsi Ryczywoie w kie­
leckim zginął pepcsowiec Jan Wiśniewski, sekretarz gminnego kola 
Partii i komendant miejscowej ORMO. W innej wsi — Staroźreby, zgi­
nęło od kul bandyckich trzech aktywistów Polskiej Partii Robotniczej: 
Stanisław Witkowski, Jan Golcniewski 1 Feliks Modzelewski.

Nie przypadkowa była ich śmierć.
Nie tak dawno prasa doniosła o „nowych metodach" walki z kra­

jami demokracji ludowej, zaprojektowanych przez obóz imperializmu. 
W Szwajcarii stworzono specjalną organizację mającą na celu szpiego­
stwo i szerzenie dywersji w krajach wschodnio-europejskich. Na czeie 
tej organizacji stanął brat osławionego amerykańskiego podżegacza wo­
jennego Johna Foster Dullesa. W celach organizacji stwierdzono z ca­
łym, jaskrawym imperialistycznym cynizmem, że każda droga jest do­
bra, nie wyłączając mordu i grabieży.

IE przypadkowo zginęli towai-ysze Wiśniewski, Witkowski, Gole- 
niewski i Modzelewski. Od zacisznych gah.netów w New Yorku, Lon­

dynie i Paryżu, w których wykuwa się zbrodnia, do jej wykonawców 
polskich w Ryczywołach .  Staroźreba ch prowadzi prosta droga.

Prowokacja i merd były zawsze najulubieńszym środkiem walki 
ginącego świata. Ginący obóz impei lahzmu i ncołaszyzmu korzysta ze 
swych starych doświadczeń walk antyrobc.niczych, za wszelką cenę, 
ca cenę krwi, grabieży i mordu, raz jeszcze próbuje odwrócić to, co jest 
nieodwracalne.

Ale po drugiej stronie barykady obóz robotniczy również korzysta
ze swych doświadczeń walk klasowych. P.rzeciw prowokacjom, pizec.w  
mordom i grabieżom świat pracy występuje z ptln.ą świadomości swojej 
drogi. Bolaro-m i kulom przeciwstawia zjednoczoną wolę milionów, które 
bardzo dobrze wiedzą, czego chcą.

Próba rozpętania nowej fali bandytyzmu zostanie zgnieciona w za­
rodku c a  tą siłą ludowego państwa, całą wclą zjednoczonego ludu pra­
cującego. Śmierć naszych towarzyszy jest dla nas przestrogą, że wróg 
nie śpi. Śmierć ta nie powstrzyma nas jednak w marszu. Jak czerwone 
mrówki z książki Sinclaira, pójdziemy dalej. Do socjalizmu.

N

Dzieje ruchóir robotniczych 
czekają na opracowanie historyczne

W wyniku ostatniej wojny świa­
towej i zachodzących w Polsce prze­
obrażeń ustrojowych, ustaliła się 
wystarczająca perspektyw a do pod­
jęcia wysiłków, zmierzających do 
naukowego opracowania historii ru ­
chu robotniczego w Polsce. Wojna 
ostatnia i jej skutki, zam knęła już 
nieodwołalnie międzywojenny okres 
niepodległości, k tóry wywodził się 
bezpośrednio z epoki w alk narodo­
wo _ wyzwoleńczych XIX wieku

W epoce tej na czoło walki N aro­
du Polskiego o wolność wysunęła 
się, zgodnie z historycznym proce­
sem rozwojowym, klasa robotnicza. 
Klasowo proletariacka koncepcja 
walki narodowo - wyzwoleńczej sta_ 
ła się obecnie koncepcją ogólnonaro. 
rodową i obiektywnie taką już by­
ła w  okresie samej walki. Wielki 
już jest czas, aby podjąć bezstronne, 
a więe naukowe zbadanie te j po­
przedniej epoki naszych dziejów. W 
związku z tym  mimo woli nasuwa 
się pytanie, dlaczego nie mamy je­
szcze w  Polsce naw et próby synte­
tycznego ujęcia całości historii ru ­
chu robotniczego.

Wszystko bowiem, co dotychczas 
ukazało się drukiem  z tego zakresu, 
posiada charak ter fragm entaryczny 
lub wspominkowy. Autorami są 
przeważnie ludzie związani bezpo­
średnio z m inioną epoką, przede 
wszvstk'm  sami uczestnicy walk.

Narosło już, co prawda, dużo tych 
publikacyj w postaci wspomnień, 
przyczynków lub też popularnych 
zarysów, Grzeszą one przeważnie 
subiektywizmem autorów  i zroau-

Tadeusz Jabłonisht
m iałą jest rzeczą, i i  muszą być spo­
kojnie z obiektywizmem naukowym 
traktowane. Były on# bowiem prze­
ważnie przeznaczane na doraźny u- 
żytek polityczny wyraźnego k ierun­
ku i dfatego badacz naukowy będzie 
musiał dokonać -wysiłku, a,by z tej 
powodzi druku wydobyć istotne fak ­
ty i poddać je naukowej analizie. 
Dokona tego tym łatw iej, jeżeli się- 
gnie do krajowych, a naw et j do za­
granicznych zbiorów archiwalnych i 
wydobędzie na światło dzienne no­
we materiały.

Zbyteczne więc jest tłumaczenie, 
że ta  epoka naszych dziejów n a j­
nowszych powinna być dla history­
ków atrakcyjna. Wymagałaby na­
wet podjęcia pracy zespołów n au ­
kowych, a nie tylko wysiłku indy­
widualnego. .

W okresie międzywojennym histo­
rycy, którzy omijali ten tem at za­
słaniali się niemożnością dowolnego 
korzystania z archiwów i świeżością 
tej najnowszej epoki historycznej. 
Nie naprowadzali młodych umysłów 
na te badania w  imię, jakoby, uzy­
skania dostatecznej p e r s p e k ty w y  
czasu

W rzeczywistości gdzie indziej zu­
pełnie tkwił, a naw et i tkwi obecnie, 
powód spychania tego tem atu na 
sz"ry kcn 'ee lub onrjam e go.

Przede wszystkim y/śród w iększo­
ści historyków polskich w czasie 
międzywojennym istniało mezrozu- 
mieńie ideologiczne ruchów  społe­

czno - -wyzwoleńczych i stąd  w yni­
kał brak  dalszych zainteresowań 
tym tematem. Podobną atmosferę 
izolacji ideowej wśród grona histo­
ryków lub -wyraźnej niechęci do po­
dejmowania pracy naukowej nad 
pewnymi zagadnieniami można było 
obserwować już dawniej. Wystarczy 
bowiem, przypomnieć wysiłki nau­
kowców dużej miary, natrafiających 
na nieprzychylną atmosferę z chw - 
lą gdy podejmowali tem aty, k-zwe 
mogłyby zrewidować istniejące wów 
czas, a powierzchowne poglądy. 
Przecież jeszcze sto lat po śmierci 
K ołłątaja nasza stara Wszechnica 
Jagtolllońsika nie mogła oprzeć się 
niechęci w stosunku do tego księ­
dza _ radykała, a uczony tej miary, 
co Wacław Tokarz m usiał łamać te 
niechęci i różne złośliwość1, gdy 
przypominał kołłątajowskie .Nil 
denpsrandum". A czyż historyczne, 
do tej pory niezastąpione, naukowe 
prace Bolesława Limanowskiego nie 
były początkowo lekceważone, jako 
publicystyka?

Wniosek z tego łatwy Historycy 
poddawali się jednostronnej wów­
czas atmosferze politycznej j izolacji 
od nurtów ideowych szerokich mas 
narodu. Dzieje ruchów sp Ręcznych 
w Polsce traktow ali ‘ jako zbyt w ą­
skie dfa s'ebie tematy. Tym bar­
dziej h i:.e r  a n r ’-.u robotniczego 
n;e istniała dla nich, jako wyodręb- 
rnające s:ę zagadnienie naukowe, 
gdyż zgodnie ze swym światopoglą­

dem nie uznawali walki kla», jako 
źródła rozwoju historycznego.

Badaczowi naukowemu nie wolno 
tracić z oczu najistotniejszego źró­
dła, jakim  jest podłoże społeczne 
wypadków. — Na tym  szerokim 
podłożu zrozumienia procesu histo­
rycznego powinna ustalać się nau­
kowa metoda badawcza ostatniej na­
szej epoki dziejów najnowszych.

Oczywistą jest rzeczą, iż historia 
ruchu robotniczego w tej epoce wy­
suwa się na plan pierwszy. Bez zro­
zumienia tego ruch-u trudno będzie 
dać należytą ocenę całej epoki.

Zrozumiałą jest rzeczą, że synte­
tyczne ustalenie poglądu na całość 
omawianej epoki historycznej może 
nastąpić poprzez opracowan e szere­
gu monografii i prac fragm entary­
cznych

Tem at ten wymaga już bardziej 
szerszego kształcenia historyków, 
którzy muszą tym razem pos.łkować 
się zrozumien-em problemów zarów­
no ekonomicznych jak i socjoiog cz- 
hych. Baza historycznych badań 
naukowych mu_i być rozszerzona, 
by tym samym poszerzeń'u uległ i 
światopogląd badacza .  naukowca.

Oszczercom tu odpowiedzi
O za w ied z ion ych  nadziejach reakcji

U chw ały polityczne i o rgan iza­
cyjne sierpniowego plenum  K om ite­
tu  C entralnego naszej 'Partii zna­
lazły głośny odzew n a  łam ach  p ra ­
sy św iatowej. Publicyści i koręspon 
denci reakcy jne j p rasy  angiosas 
kiej i irn e j, jak  również panow ie z 
tzw. „Głosu A m eryki" i BBC, ko 
m ontując uchw ały si rpniow ego 
plenum , a zw łaszcza zm ianę na s ta ­
now isku S ek re ta rza  G eneralnego 
KC F a - tti nto um ieją ukryć sw- j 
bezsilnej wściekłości wobec zaw ie­
dzionych nadziei w stosunku do 
Polski.

N a co liczyła reak cja  w zw iązku 
z kryzys m, k tó ry  pow stał przed 
trzem a m iesiącam i w Biurze Poli­
tycznym  naszej P a rtii?  Liczyła ona 
na w yrw anie Polski z jednolitego 
antyim noriallstycznego fro n tu  k ra ­
jów  d m o k rac ji ludowej i Związku 
Radzieckiego. Liczyła n a  to, że w 
P artii naszej zna jdą się siły, k tó re  
zepchną Polskę na d rogę jugosło­
w iańskich odszrzepi.eńców i w  kon 
sekw noM oddadzą ją  w pacht am e­
rykańsk im  i innym  im perialistom . 
N adzieje te  zostały  srom otnie za­
wiedzione.

Śm ieszna i bezcelowe są próby 
reakcji odryw ania m nie od P artii
i przeciw staw iania jej kierow nic­
twu, a ty lko głęboką pogardę m u­
szą budzić wszelkie insynuacjo i 
podjęta, w aż nadto  przejrzystych

j W e w czorajszym  „Głosie L udu“ \ 
ukazał się pod pow yższym  ty tu ­
łem  a r ty ku ł tow. W ładysława  
Gomulki-W issłaioa. A rtyku ł prze. 

dru ko w u j:m y w  całości.

celach przez p rasę  reakcy jną i 
'.szeptaną propagandę, „obrona" mo- 
1 je j osoby, oraz protitow skie „kom 
I piem en ty“.
| Pod m aską  rzekom ej troskliw o­
ści o in te resy  narodu, w sposób 
perfidny usiłu je reakcja  przemycić 
niew iarę w Polskę Ludową, w jej 
siłę i suw erenność. W szystkie te 
gorączkowe w ysiłki rozbiją się o 
m ur szczerz? patrio tycznej opinii 
polskiej, o m ur naszej niezłom nej 
Partii. Bezowocne są i pozostaną 
wysiłki p ropagandy reakcyjnej, któ 
ra. chciałaby poróżnić PPR z WKP(b) 
i Polskę z? Związkiem Radzieckim 
i dla tego celu szuka w szeregach 
naszej P artii zwolenników Ti-to. 
Nie znajdzie ich, gdyż tak ich  nie 
było, ni? m a i nie będzie.

Droga, po k tó re j kroczy kierow ­
nictwo K om unistycznej P a r tii Jugo­
sławii, tak  m ile w idziana i za ­
chw alana przez m iędzynarodow ą 
reakcję, została  w Folsce odrzueo 
na i potępiona nie tylko przez n a ­
szą P artię , l:cz przez cały obóz 
dem okracji polskiej. Odrzuciliśmy

Gospodarka samorządowa jest in­
tegralną częścią całej gospodarki 
państw owej, zrealizowaną lokalme 
w oparciu o inicjatywę terenu. Po­
dobnie, jak  całość naszej gospodarki 
państwowej (tak i goepodarika s a ­
morządowa musj być planowana, a 
jej poszczególne plany w nny być 
powiązane z odpowiednimi odem ka- 
mi planu narodowego.

Ogół prac związanych z  przygoto­
waniem  przez związki samorządowe 
planów na rok  1949 sprowadza się 
do trzech zasadniczych czynników :
1) przygotowanie budżetu, 2) przy­
gotowanie planu inwestycyjnego, 3) 
przygotowanie ogólnego planu gos­
podarczego.

Najbardziej dynamiczną część o- 
gólu wymienionych przygotowań 
stanowi plan inwestycyjny, który 
praktycznie decyduje o zakresie i kie 
runkach rozwoju gospodarki samo­
rządowej.

Dotychczasowe plany inwestycyj­
ne nie ujmowały całości wydatków 
nadzwyczajnych samorządu tery to­
rialnego, Początkowo trafiały  do 
nich tylko te kwoty, które s tan o w - 
ły pomoc ze Strony Państw a (kredy­
ty skarbowe i bankowe) oraz nie­
liczne w łasne środki poszczególnych 
związków samorządowych. Poza p la­
nem  pozostawała olbrzymia część 
inw estycji sam orządu wykonywana 
całkowicie w  oparciu o własne fi­
nanse lub o świadczenia w naturze 
(szarwarki).

Ogólny wzrost zasięgu planu in­
westycyjnego, przewidywany na r. 
1949 przynósł zasadniczy zwrot rów­
nież na odcinku włączania do planu

przeds-ęwzięć inwestycyjnych gospo­
da: ki samorządowej. Precyzują to 
wyraźnie przap sy zaw arte w Zarzą­
dzeniu Prezesa CUP z dnia 15V.43 
roku, z których wynika, że nakłady 
inwestorów samorządowych mogą 
być dokonywane tylko w ram ach i 
na podstawie państwowego planu 
inwestycyjnego, naw et w przypadku 
posiadania środków własnych.

W ten sposób poza planem  inwe­
stycyjnym  pozostaną tylko drobne 
inwestycje spółdzielni (do 5 milio­
nów zł. rocznie na spółdzielnię) i 
sektora prywatnego, dokonywane ze 
środków własnych bez pomocy P ań ­
stwa.

Inwestycje samorządu terytorial­
nego — mimo, że do planu państw o­
wego wchodziły od początku jego 
istnienia—po raz pierwszy w yodręb­
niono z planu na rok 1948, stw arza­
jąc z mch osobną całość. Wówczas 
okazało się, że „plan inwestycyjny 
samorządu terytorialnego" zamyka 
się kwotą ponad 11,2 m iliarda zł i 
stanowi 6,6 proc. ogólnie inwesto­
wanych środków W ym ienbna suma 
zawierała w sobie 8,1 m iliarda zł, 
środków stanowiących pomoc P ań­
stwa — oraz 3,1 m iliarda zł środ­
ków własnych. C harakter wydatków 
samorządowych na inwestycje, za­
kreślony ram am i tak  sporządzonego 
pian u był wyraźnie konsumcyjny, co 
zasadniczo różniło go od produkcyj­
nego planu Państwa. O ile bowiem 
trzon inwestycyj państwowych s ta ­
nowiły w ydatki na przemysł, kom u­
nikację czy rolnictwo, o tyle sam o­
rząd inwestował głównie w zakre­
sie oświaty, zdrowia, opieki społecz­

nej oraz ku ltu ry  i sztuki.
Prace inwestycyjne samorządu 

wiązały się więc bezpośrednio z 
podniesieniem stopy życiowej szero­
kich mas ludności, uzupełniając na 
tym odcinku plan Państw a obliczony 
przede wszystkim na szybkie efekty 
produkcyjne.

P lan inwestycyjny samorządu na 
rok 1949 będzie m iał charak ter po­
dobny do planu tegorocznego Z o- 
góln'e przewidzianej ze Skarbu 
Państw a pomocy finansowej dla sa­
morządu w kwocie około 14 m iliar­
dów zł, 75 proc. ma charak ter kon­
sumcyjny, a 25 proc. produkcyjny, 
podczas gdy analogiczny stosunek 
dla całości planu będzie odwrotny 
(w związku ze znaczną przewagą in­
westycyj państwowych o charakte­
rze produkcyjnym).

Niezależnie od tego, związki sa­
morządowe poczynią przynajm niej 
drugie tyle nakładów ze środków 
własnych, co znacznie zwiększy roz­
miar ogólnie inwestowanych kwot.

Inwestycje, k tóre m ają być sfi­
nansowane ze środków Skarbu P ań ­
stwa podzielić możns na następują­
ce grupy:

w  m iliar­
dach zł-

Budowa i wyposażenie u- 
rządzeń socjalnych 

Budownictwo użyteczno­
ści publicznej 

K om unikacja m iejska 
Gazownie i elektrownie 
Drogi i koleje 
Inne

Taki podział środków na poszcze­
gólne dziedziny gospodarki samo-

około 5,4

ta 3,2
0* 29
»* 0,8

0,6
19 1,1

J a n  M lo rx .ec :
rządowej wiąże się ściśle z zadania­
mi jakie postawiliśmy sobie w p la­
nie na 1949 r. Jeśli mamy w  1949 r. 
zlikwidować całkowicie okręgi bez- 
szkolne, poważnie zmniejszyć liczbę 
niepełnych szkół podstawowych, roz­
szerzyć sieć bibliotek czy wzmóc o- 
chromę zdrowia — to musimy bu­
dować i wyposażać nowe szkoły, do­
my kultury , szpitale i ośrodki zdro­
wia, a tymi obiektami przeważnie 
opiekuje się samorząd.

W zakresie budownictwa przed­
siębiorstw użyteczności publicznej 
(kanalizacja, wodociągi itp.). oczeku­
ją samorząd poważne prace w m ia ­
stach wielkich i średnich, głównie 
zaś w ośrodkach szczególnie zanie­
dbanych jak  np. w Ło-dzi.

Kom unikację m iejską wzmocni no 
wy tabor tram wajowy, autobusowy 
i trolleybusowy, ze szczególnym u- 
względnieniem ośrodków nie posia­
dających — m ;mo znacznych po­
trzeb — żadnej komunikacji m iej­
skiej.

Z pozostałych kwot na uwagę za­
sługują w ydatki na drogi i mosty 
samorządowe, k tóre po dołączeniu 
środków własnych samorządów, 
szczególnie na tym odcinku obfitych 
(szarwarki) stanowić będą w całości 
planu inwestycyjnego sam orządu 
daleko poważniejszą sumę.

Znaczne zwiększenie pomocy P ań ­
stwa dla samorządu terytorialnego 
na rok 1949 w dziedzinie finansow a­
nia inwestycyj nakłada nań znacz­
nie większe obowiązki, niż przy rea ­
lizacji planu na rok 1948. Sprawne 
ich wykonanie — to dalsze podnie­
sienie stopy życiowej ludności.

tę drogę dlatego, że prowadzi ona 
wstecz, a nie naprzód, nie do zwy­
cięstw, lecz do klęsk.

Siła Falski Ludowej, b.zpieczeń- 
stw o jej g ran ic  i jej przyszłość so­
cjalistyczna wypływa z jednolitego 
fron tu  wszystkich k rajów  dem o­
k rac ji ludowej i Związku Radziec 
kiego, tkw i w międzynarodowe j so 
Mdarności k lasy  robotniczej i w ści­
słym  w spółdziałaniu naszej P artii z 
kom unistycznym i i robotniczym i 
partlom l Innych krajów . Z tych sa­
mych źródeł w ypływ ają siły św ia­
towego fron tu  w alki o trw ały  po­
kój, k tó ry  podw ażają i usiłu ją  zbu 
rzyć im perialistyczni podżegacz? 
wojenni.

D latego też w odpowiedzi reak  
cyjnym  publicystom  i koresponden 

i tom prasy  zagranicznej, jak  też re­
ż y se ro m  am erykańsk ich  i angiel- 
jskic audycji radiowych dla Polski, 
'k tó rzy  usiłu ją  w ykorzystać uchwa 
ły  sierpniowego plenum  K om itetu 
C entralnego naszej P artii jako od 
skocznię d la  swej propagandy, 

i zm ierzającej do podpiłow ania, osła- 
jb ienia i w yrw ania polskiego ogni­
w a z łańcucha państw  antyim peria- 
listyeznych, m ożem y , oświadczyć 

i k ró tko  i węzłów ato: — Złudne i 
Ipróżno są wasze nadzieje! Nic i 
! n ik t ni? p o tra fi w yrw ać Polski z 
jednolitego fron tu  k ra jów  dem okra 
cji ludowej i Związku Radzieckie 
go. G w arancją tego j : s t  Polska 
P a r tia  Robotnicza, . k tó ra  w yszła z 
sierpniowego plenum  zw arta, jed ­
nolita i lepiej uzbrojona ideologicz­
nie, aniżeli kiedykolw iek przedtem .

Polska stoi i stać  będzie w iern i: 
w jednym  szeregu ze Związkiem 
Radzieckim  i k ra jam i dem okracji 
ludowej, gdyż leży to  w Jej n a j­
bardziej żyw otnych in teresach. A- 
m erykańscy im perialiści i różnej 
m aści reakcjoniści państw  zachód 
nich nie p o tra f ią  wbić k lina  m ię­
dzy Polskę a  Związek Radziecki, 
gdyż każdy Polak wie, że k lin  taki, 
poza osłabieniem  św iatow ych sił po 
koju  i dem okracji oddałby nasz 
k ra j z pow rotem  w  jarzm o eksplo­
a tac ji zagranicznego kapitału , prze­
kreśliłby  suw erenność polityczną i 
gospodarczą naszego państw a, za ­
grodziłby k lasie  robotniczej i m a­
som  pracującym  drogę do lapsze 
go ju tr a  — do zbudow ania Polski
socjalistycznej.

Wiedzą o tym  doskonale również 
reakcyjn i szerm ierze „wolności" i 
„zachodniej dem okracji". Lecz o to 
w łaśnie im chodzi, w  tym  celu u- 
p raw ia ją  sw oją oszukańczą p ropa­
gandę. N ie zd a ją  sobie spraw y ty ł 
ko z tego, że p ropaganda t a  w sze­
regach  naszej P a r tii i w  szerokich 
m asach  pracu jących  w yw iera sku­
tek wręcz przeciw ny od zamierz© 
nego. U pewnia ona ty lko  całą na 
szą P artię  i w szystkie w arstw y  p ra  
cujące z k lasą  robotniczą n a  czele, 
że d roga w ytyczona Polsce Ludo­
wej przez sierpniowe plenum  jest 
słuszna i prowadzi ją  do nowych 
zwycięstw.

Wszelkie wysiłki m iędzynarodo­
wej i rodzim ej reak cji obliczone na 
zepchnięcie Polski z te j drogi sk a ­
zane są na niepowodzenie, a  reak  
cyjni dziennikarze, k tórzy  żerując 
na kry tyce i sam okrytyce w  na 
szej Partii, u siłu ją  up i:c  sw oją pie­
czeń, n a ra ż a ją  się ty lko n a  śmiesz­
ność.

W e W rocłau  iu
Do W rocławia, dal: kiego w  owe 

dni, niedawno powi óconego Polsce, 
niemal legcndhrnsgo  W rccla wia, 
dotarłem  po raz pi. n o szy  trudna, 
polską jocienią r. Uczynnicie,
ciężarówką, jako  że o kolejow ych  
wędrów kach trudno było wów czas  
marzyć. Zostało w  pamięci d ługie  
poszukiw anie noclegu, p rzykra  noc 
spędzona na drc-wn.anej ławce w  
jak iejś stołówce, w ielka  ilość N iem ­
ców z białym i opaskam i na ram ie­
niu, zasypane gruzem  uhce, wśród, 
których  od czasu do czasu p rzem y­
kał się sam otny wagon tram w ajo­
wy. P am iętam  dar. m ną próbę do­
tarcia do zam ieszka łych  w  odleg­
łej części m iasta  znajom ych. B y ł  
późny wieczór. Zabłąkany przecho­
dzeń, gdym  go zapyta ł o drogę rar 
dził m i życzliw ie zrezygnow ać z  
w ypraw y, jako  że d zk ln ica  nie je s t 
zbyt bezpieczna. N ie było sensu, błą­
kać się dłużej w  egipskich ciem no­
ściach, potykajcie się o jak ieś ceg­
ły ,kaw a łk i m uru  i szyny. Zrezy­
gnow any zawróciłem...

N iepokojący był ten  W rocław  
1945 r., m iasto, którego nie oszczę­
dziła woj.ia, miasto na poły obum ar  
le, m iasto w ielkiego i. udu p rzyby­
w ających tu  zew sząd przesiedleń­
ców  i n ieste ty  łatw ych. szabrowni- 
czych, fortun.

Plączą m i się wspom nienia ta m ­
tych chw il, gdy patrzę na W rocław  
Anno D om ini 1948. Gdzież są owe, 
zdawało się nie do pokonania kio- 
j)oty! W roclaw  dzisiejszy, to  jakże  
odm ienne m iasto, jakie żyw otne, 
radosne, polskie bez reszty , pysz­
niące się odwiedzaną każdego dnia  
przez tysiące przybyw ających  ze  
w szystk ich  krańców  Polski tu ry ­
stów , W ystaw ą Z iem  O dzyskanych. 
Pewno, że nie zn ikn ę ły  zadane miar 
stu  przez w ojnę rany, że w ielka  
je s t ilość ruin, ta k  dobrze znanych  
m ieszkańcow i stolicy, szk ieletów  
w ypalonych domów. A le m iasto na- 
pewno przełam ało ową beznadziej­
ność zniszczenia, któ rą  nazw ałbym  
chorobą zgliszcz i ruin, przełam ało  
raz na zaw sze. I  chyba n ik t s 
W rocławia nie w ątp i, że usunięcie 
ostateczne zniszczeń w ojennych to  
ju ż  ty łka  spraw a ęzasu.

M yślę, że W rocław  dzisiejszy jest
0 cale niebo żyw o tn ie jszy  od choć­
by ocalałego Krakovoa czy Lublina. 
M ówi o ty m  a tm osfera  m iasta  nie­
w ątpliw ie pełna op tym izm u, rzuca­
jącego cię no każdym  kro ku  tu o- 
czy. W rocław ska ulica je s t pogod­
na, wssoła, uśm iechnięta, pełna nie­
k łam ane j życzliwości dla przybysza  
z inne j części kraju . Ł a tw o się tu  
z ludźm i dogadać. I  chyba na jdziw ­
niejsze je s t to, że m inione trzy  la­
ta zdołały już stw orzyć ty p  Wro- 
cław iaka, Polaka  —  autochtona, 
zw iązanego na am en ze stolicą  
Dolnego Śląska.

Cóż więcej m am  napisać o W ro­
cławiu. (Bo W ystaw a  to odrębny  
te m a t ) f  Czy m ów ić o napraw dę do 
skonałej kom unikacji m ie jsk ie j T 
Czy opowiedzieć o m iłym  pobycie 
w  spółdzielczym  D om u T u rystycz­
nym , gdzie w ycieczkow icz o trzym u ­
je w szys tko  od wygodnego łóżka  i  

taniego obiadu aż do w anny i szem  
rżącej przed tarasem  fo n ta n n y f  
Czy zachw ycić się raz jeszcze Do­
m em  T ow arow ym ? Czy wreszcie 
przejść się w raz z  czyte ln ik iem  póź­
n ym  wieczorem  po rom antycznych  
zaką tkach  w rocław skiego parku.

N ie m a co gadać, p ięknie nam  
rozrósł się nadodrzański gród. Sze­
roko, spokojnie  się w nim  oddycha.
1 kiedy w ygodny kurier unosi człe­
ka ku  W arszaw ie żal ogarnia, że to  
ta k  kró tko  ,że nie dało się prze­
dłużyć pobytu w  ty m , do którego  
jakże  łatw o m ożna  # < >  przywiązać, 
mieście.

A LF A
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KROPKÎ !! Nowe ogniwo w łańcuchu żądań USA
w obec państw marshallowskichDEGOLIADA

G enera ł de G aulle, zw any przez 
sw oich rodaków  n ieudaną Joanną 
d ‘A rc, lubi op raw iać sw oje dęte 
frazesy  w oryginam e ram y deko­
racyjne. D ługi jak  tyka kandydat 
n a  „zbaw c -rancji"  w ygłasza na j­
chętniej swoje przem ów ienia z bal­
konów  hoteli, z bark i oddzielonej 
od brzegu szerokim  pasem  m orza 
itd. itd. G ra ją  tu  rów nież rolę j 
w zględy bezpieczeństw a. O statnia 
przem ów ienie swoje wygłosił on u 
w schodnich gran ic Francji... ze 
szczytu wysokiej góry, z k tórej 
roz tacza ł się w idok na Ren.

D e G aulle m iął wygłosić w na­
stępnym  dniu mowę z okazji o- 
o tw arc ia  bu lw aru im ienia generała 
L eclerca w mieście D raix, ale ra ­
da m iejska w iększością cz ternastu  
głosów przeciw ko jednem u w olała 
zrezygnow ać z tego zaszczytu.

D em okra tyczna p rasa  F rancji u- 
zn a ła  uchw ałę ojców m iasta  za w 
pełni uzasadn ioną, tym  bardziej, 
że D raix  leży na równinie, gdzie

Coraz c ięższe  w a ru n k i spłaty  
p ożyczek  am erykańskich

Jeszcze nie przebrzmiało echo sprawy rozdziału kre­
dytów planu Marshalla, których ogromna część przypadła 
W udziale Bizonii na kategoryczny rozkaz Stanów Zjedno­
czonych, a już państwa marshallowskie stają przed konie-- 
cznością nowej kapitulacji wobec sprzecznych z ich intere­
sami żądań Amerykanów.

Stany Zjednoczone postawiły mianowicie nowe, zna­
cznie cięższe warunki spłaty kredytów marshallowskich.

Nowe żądania Stanów Zjednoczonych wywołały 
w krajach marshallowskich duże niezadowolenie.

LONDYN (PAP). Porozum ienie w 
spraw ie pożyczek am erykańskich, 
przewidzianych w  planie M arshalla 
dla państw  biorących w tym  p la­
nie udział nie zostało jeszcze podpi­
sane, n a  skutek nowych, ciężkich 
w arunków  postawionych przez Ame 

W myśl bowiem pierwotnychnie m a ani jednej góry, k t ó r a b y ; r > k ę ,
dodała m ajesta tu  generalskim  fra - j  w arunków  pozyczki USA zgodziły 
zesom  lub ochroniła  generała  p rzed  
s,entuzja'zm em  m as". W

INSTRUOWANI
L ondyńskie rad io  BBC podało , 

że „p rezyden t T rum an  o trzym ał 
obszerny rap o rt m in istra  
shalla  w spraw ie i n s t r u k c j i ,  
•wydanych przedstaw icie lom  trze ch  
m ocarstw  zachodnich , p rzebyw a­
jącym  w M oskw ie" w zw iązku z 
rozm ow am i prow adzonym i z rzą­
dem  radzieckim  na tem aty  n ie­
m ieckie. /

W iem y oddaw na, że zarów no W . 
B ry tan ia jak  i F ra n c ja  u trac iły  sa- 
m odzielrtość po lityczną i działa ją  
w edług instrukcji z W aszyngtonu. 
A le BBC do tychczas udaw ało, że 
to  n iepraw da, (uu)

EUROPEJSKI!
R estau rac ja  „E uropejska" jest 

lokalem  h ig h -iifeu . K elner spoj­
rzy tam  na cię z pogardą, jeśli ra ­
chunek w yniesie  mniej niż tysiące  
zło tych .

P rzychodzą tam  „zagram czm - 
cy “, dyrek torzy  i p ryw atn i in ic ja­
to rzy . ......................

N iesk azite ln ie  bielą się obrusy.
W łaścicielem  znakom itego loka­

lu jest au ten tyczny  książę, k tórych  
w tych czasach... i tak  dalej, pan 
rozum ie...

G orzej, że w kuchni są —  nie 
obrusy, ale —  o! brudy. P rzed kiL 
ku dniam i kom isja san ita rn a  n a ­
łożyła karę na w łaściciela re s ta u ­
racji za n iech lu jstw o w kuchni.

M ała rzecz, a w styd, p roszę księ­
cia - re s ta u ra to ra  1 (x)

się na odłożenie spłat w razie nie­
doboru budżetowego państw a, które 
zaciągało pożyczkę.

Obecnie Am eryka zażądała, ażeby 
powyższa klauzula została z umowy 
wycofana, zobowiązując k raje  m ar- 

i shaliowskie do dostarczenia, w razie 
deficytu budżetowego, Stanom  Z jed­
noczonym surowca strategicznego.

Jak  donosi korespondent „Daily 
Telegraph" nowe to  obostrzenie po­

zyczki przewidzianej przez plan 
M arshalla, spotkało się w krajach 
zainteresowanych, a zwłaszcza w 
Anglii z bardzo krytycznym  przyję­
ciem. K orespondent dodaje, iż te  no­
we w arunki am erykańskie należy 
tłum aczyć tym, iż sytuacja na ry n ­
ku surowców strategicznych przed­
staw ia się niekorzystnie i, że am e­
rykański przemysł, zdając sobie z te ­
go sprawę, chce skorzystać z surow­
ców kolonialnych państw  europej­
skich. (w)

Rozdźwieki na tle sprawy 
reparacji niemieckich

MOSKWA (PAP). Nawiązując do 
rozmów między Anglią, F rancją i 
Stanam i Zjednoczonymi w sprawie 
reparacji niemieckich, „Izwiestia"

stw ierdzają, iż aczkolwiek rozmowy 
te  odbyw ają się w ścisłej tajem nicy, 
to  jednak sądząc z głosów prasy 
francuskiej i angielskiej, między 
Anglią, F rancją i A m eryką istnieją 
silne rozdżwięki.

K apitał am erykański, który opa­
now ał praw ie cały ciężki przemysł 
Niemiec zachodnich, wypowiada się 
przeciwko demontażowi przedsię­
biorstw  przeznaczonych na pokrycie 
zobowiązań reparacyjnych Niemiec, 
podczas, gdy przedstawiciele państw  
zachodnich nie chcą się wyrzec 
przysługujących im  praw  reparacy j­
nych. Anglia i F rancja — pisze dzień 
n ik  — widzą poza tym  w żądaniach 
am erykańskich dalszy krok na dro­
dze całkow itej m arshallizacji Euro­
py zachodniej oraz realizację planu 
bezwzględnego podporządkowania 
Europy zachodniej dyktandu Stanów 
Z j ednoczonych.

„Izwiestia" wskazują, iż dyplom a­
c j i  Stanów  Zjednoczonych, wywiera 
na Anglię i F rąncję presję, ażeby 
w yrzekły się dem ontażu fabryk nie-

PRASA ;
ZAGRANICZNA
W IMIĘ KAUCZUKU, CYNY 

1 DOLAROW
N aró d  bry ty jsk i zaczyna powoli 

zdaw ać sobie spraw ę z tego, że 
obecna sy tuacja i nowe ciężary n a­
kładane na społeczeństw o są wy­

ko witego podporządkowania dyk tan­
du monopolistów am erykańskich.

„Izwiestia" uw ażają, że n a jb ar­
dziej charakterystycznym  m om en­
tem  w sporze w spraw ie reparacji j pikiem  błędnej polityki rządu bry- 
niemieckich jest fakt, że Anglicy T tyjskiego, który w ykonuje ślepo 
Francuzi, opierając się żądaniom w szystkie polecenia sw oich zamor- 
am erykańskim, zmuszeni byli wysu-1 skich m ocodaw ców . D ecyzja rzą- 
riąć argum ent, iż żądania te  s ą : tiu zw olnienia tem pa demobilizacji 
sprzeczne z decyzjami w Jałcie i (pociąga za sobą potrzebę za trud- 
Poczdamie. P rzy tej sposobności j n ienia w W ielkiej B rytanii więk- 
„Izwiestia" przypom inają, że rządy j szej liczby robotników  obcych.
Anglii i F rancji ustawicznie podwa­
żały decyzje ja łtańskie i poczdam­
skie.

B. w ięźn io w ie  protestują 
przeciw  u łaskaw ien iu  • 
,,psa B uchenw aldu“

BERLIN (PAP). N iesłychana decy­
zja am erykańskich władz okupacyj­
nych ułaskaw ienia zbrouniarki obo­
zu koncentracyjnego w  Buchenw al- 
dzie — Elsy Koch, przezwanej
„psem Buclienwaldu", spotkała się z 

m ieckich, powołując się na powzśę- [ energicznym protestem  ze strony 
tą  przez Kongres am erykański uchwa 
łę w spraw ie planu M arshalla. W ten 
sposób, zaznacza dziennik, S tany 
Zjednoęzone chcą zmusić Anglią i 
F rancję do podporządkowania swej 
polityku decyzjom Kongresu am ery­
kańskiego, co stanowi dalszy etap 
m arshallizacji t^ch państw  oraz eał-

Nizam Hajderabadu skapitulował 
i wycofał skargę z ONZ

Wojska h in d u sk ie  m aszerują
UJ g łąb  kraju

PARY2 (PAP). Agencja France Prcsse donosi, ie  nizam Hajde­
rabadu wycofał telegraficznie skargę, złożoną kilka dni temu w se­
kretariacie ONZ, domagającą się podjęcia przez Radę Bezpieczeń­
stwa natychmiastowych kroków przeciwko dominium Hindustanu.

Jak donosi agencja Reutera, rozgłośnia Hajderabadu nadała roz­
kaz nizama o zaprzestaniu działań wojennych przeciwko wojskom  
Hindustanu. *

Jednocześnie nadano komunikat oficjalny o złożeniu na ręce ni­
zama dymisji przez rząd premiera Laik Ali. W sobótę będzie 
utworzony nowy rząd Hajderabadu.
LONDYN (PAP). P rem ier H ajdę -1 

rabadu, Laik Ali, zwrócił się drogą 
radiow ą z apelem  do prem ierą Indii 
P andit Ńehru, o wydanie natychm ia­
stowego rozkazu zaprzestania dzia­
łań wojennych i podjęcia ’ kroków 
celem porozumienia. Laik Ali oświad 
czył, że przewaga wojsk hinduskich 
umożliwi im prędzej czy później o- 
panowanie H ajderabadu.

P olityk a  zagran iczna  B evina  
przed m iotem  krytyki u j  Izbie Gm in
LONDYN (PAP). — Podczas de. 

baty parlamentarnej z ostrą krytyką 
nolltvki zagranicznej Bevina wystąpił 
poseł kom unistyczny Gallacher, który 
zażądał demobilizacji, wycofania, 
wojsk z Malajów i Grecji oraz poło. 
fcnia kresu zależności Wielkiej Bry­
tanii od kapitału amerykańskiego.

Oskarżając na wstępie socjalistów 
brytyjskich o alians z najbardziej bez 
względnym kapitalizmem jatom jest 
kapitalizm a m e r y k a ń s k i .  Gallacher 
zwrócił uwagę Izby Gmm na rewe a.
cyjne słowa kand)da,a “
USA Wallace's, który wykazał, ze
wiele milionów Amcrykanow un UJC 
się przeciwko im perialistyczno - agre. 
sywnej polityce kapitalistycznego rzą 
du USA unikającego c t k w o ^ m j o .  
wego porozum ien ia  ■*
Radzieckim.

Gallacher przytoczył również zna. 
mienną rozmowę, jaka odbyła się 
przed kilku tygodniami między pew­
nym publicystą amerykańskim a Ber­
nardem Shaw. Na pytanie co myśli o 
Dewey'u, Bernard Shaw odpowie, 
dzai: ,,Ja w ogóle nie myślę o De- 
wey*u. Powiedz pan narodowi amery­
kańskiemu, że Wallace jest człowie­
kiem, którego winno się poprzeć w 
Ameryce. Wallace dąży do pokoju
i postępu dla ludu amerykańskiego".

Przechodząc do polityki brytyjskiej 
wobec ludów kolonialnych, Gallacher 
przypomniał posłom labourzystow- 
skim ich własne zobowiązana wybor­
cze Obiecali oni w swoim czasie, że 
staną mocno w obronie tych ludów. 
Stosunki z koloniami — podkreślił
mówca w:nny być oparte na współ
pracy i wymianie gospodarczej a 
na rabunku. 1

Dowódca w ojsk hinduskich w al­
czących w H ajderabadzię zaapelo­
wał do wojsk tego k ra ju  o zaniecha­
nie oporu i złożenie broni, celem 
uniknięcia zbędnego przelewu krwi. 
Apel zwrąca uwagę na fakt, źe ko­
lum ny hinduskie posuw ają się z 
różnych kierunków  na stolicę.

LONDYN (PAP). Agencja R eutera 
donosi, że nizam H ajderabadu pole­
cił zwolnić z aresztu wszystkich 
przywódców i członków tzw. Partii 
Kongresowej. P artia  ta  przewiduje 
w swym program ie ścisłą w spółpra­
cę z H industanem , a część jej przy­
wódców wypowiadała się otwarcie

Olbrzymi deficyt  
budżetow y W*och

RZYM (PAP). —. Na ostatnim po­
siedzeniu włoskiego Zgromadzenia 
Narodowego rozpoczęła się dyskusja 
nad budżetem, którą otworzył mini­
ster skarbu — Pełła (chrzęść, de­
mokrata). Pęlla przedstawił krytycz. 
ny obraz sytuacji finansowej Włoch. 
Państwo jest zadłużone na sumę 
2647 miljardów lirów, zaś deficyt w 
roku 1948-49 wyniesie 512 miliardów 
lirów.

Obieg pieniężny osiągnął już 858 
miliardów i będzie jeszcze zwiększo­
ny. Pella zapowiedział dalszą pod-j 

niej wyżkę cen na bilety kolejowe i tram­
wajowe oraz na tytoń.

za przyłączeniem H ajderabadu do 
Hindustanu. Wśród zwolnionych z 
areśztu znajduje się przywódca P a r­
tii Kongresowej H ajderabadu, Ra- 
m ananda T irth.

Nizam ogłosił odezwę do ludności, 
w której zawiadam ia o ustąpieniu 
dotychczasowego rządu oraz wzywa 
swych poddanych do zachowania 
spokoju i porządku. Odezwa stw ier­
dza, że po utw orzeniu nowego rzą­
du pie będzie trudności w  dojściu 
do porozumienia z rządem H indu­
stanu.

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse donosi, że nizam H ajderaba­
du zawiadomił telegraficznie rząd 
H industanu, iż oddziały m uzułm a­
nów w  wojsku hajderabadskim  
(tzw. razakarów) zostały rozpuszczo­
ne i, że w ojska hinduskie mogą wkro 
czyć do Secunderabadu.

ze
kom itetu, grupującego b. więźniów 
tego obozu.

Koch, skazana uprzednio na doży­
wotnie więzienie, ma odsiedzieć — 
na mocy ułaskaw ienia — jedynie 4 
lata. Rezolucja, podpisana przez 2 
Austriaków, Czecha, Polaka, F ran ­
cuza i Duńczyka, b. więźniów obozu, 
stw ierdza, że decyzja władz am ery­
kańskich stanowi policzek, wymie­
rzony w antyfaszystów  na całym 
świecie. Decyzja ta  przyczyni się je- 
d^ive do odrodzenia faszyzmu oraz 
imiże zachęcić do popełnienia nowych 
zbrodni przeciwko ludzkości.

Spraw a ta  napo tyka na pow ażny 
opór ze strony  robotników  angiel­
skich, k tórzy  bardzp  niechętn ie wi­
dzą cudzozism ców  przy swoich 
w arszta tach  pracy. M isja w erbun- 

j kow a m in isterstw a p racy  ogłąda- 
I jąca  się za rek ru tac ją  niew olników , 

zam ierza sprow adzić kobiety pol­
skie z A fryki celem  za trudn ien ia  
ich we w łókiennictw ie i p ie lęgniar­
stwie.

P ro le ta ria t angielski w ypow iada 
się przeciw ko tej szaleńczej poli­
tyce. Londyński „D A ILY  W OR­
K E R " a tak u jąc  rząd  za jego słu- 
żalstw o, stw ierdza:

„Decyzja zwolnienia tempa demo. 
bilizacji i wznów ema zbrojeń bę­
dzie głębokim wstrząsem dla całe­
go kraju. Przestrzegamy rząd, by 
n e liczył na to, iż brytyjska klasa 
robotn cza weźmie udział w tego 
rodzaju polityce. Jeżeli rząd rze- 
czyw ście sąaąi, że robotnicy bry­
tyjscy będą obecnie c.ężej praco­
wali po to, aby w ten sposób wy­
równać braki powstałe wskutek 
p rzerz .*  enia kadr robotniczych 
przez kierowanie sił roboczych do 
wojska — wówczas sjrotka go w el. 
ka niespodzianka!, Robotnicy zgo­
dzą się na w'z może nie wysiłków dla 
słusznej sprawy, ale nie po to, by 
popierać politykę imperialistyczną 
i panowanie nad narodami kolo­
nialnymi.

Szeiowie sztabu przeforsowali 
swoje żądanie zwołn enia tempa 
demobilizacji główn e ze względu 
na sytuację w Niemczech i na Ma. 
lajach. Odpowiedzialna za to jest 
błędna poi tyka rządu. W imię 
bardziej skutecznego grabienia lu­
du malajskłego z kauczuku i cyny„ 
sprzedawanych głównie za dolary 
amerykańskie, rząd Partii Pracy 
przeds ęwziąl wojnę kolonialną 
przy użyciu barbarzyńskich metod." 
K lasa  robo tn icza Anglii św iado­

ma w yraźnej roli przyw ódców  
P artii P racy, odw raca się z po g ar­
dą od polityki aw anturn ic!w a. Co­
raz prze jrzystsze  są p lany  grab ie­
ży i p rześladow ania  narodów  kolo­
n ialnych. N acisk  finansjery  am e­
rykańskiej jest co raz  mocniejszy.- 
R ów nocześnie jednak  rośnie św ia­
dom ość m as i w oła oporu . U chw a- 

. angielskiego,
PARYŻ (SAP). -  Grupy de Gaul- Koła postępowe tw.erdzą jednak, im peria listyczne, me mo-

k ‘a coraz odważniej i brutalniej pro- z- de Gaule przerywa swą podroż Uęzyć na poparcie  mas p racu . 
wadzą propagandę faszystowską, przy wskutek wielkich demonstracji roE-ot- jąCyCyj 
pominającą. wzory dr. Goebelsa i in- ników francuskich, którzy tłumnie wyj - — ----

Amerykanie wzmacniają  
policję przem ysłow ą  
byłym i h itlerow cam i

BERLIN (PAP). Dziennik „B erli­
ner Zeitung" donosi, że am erykańskie 
i brytyjskie władze okupacyjne za­
rządziły w swych strefach re je s tra ­
c ję  mężczyzn, którzy służyli w w oj­
sku.

Dziennik wyjaśnia, że chodzi tu 
najprawdopodobniej o wyszukanie 
odpowiednich kandydatów  dla 
wzmocnienia tzw. „policji przemysło 
w ej“, czyli „czarnej gwardii", pozo- 

| stającej pod dowództwem am erykań 
skina. .„Czarna gwardia" składa się 
w przeważającej części z b. h itle­
rowców i używana jest przez w ła­
dze am erykańskie do akcji antyro- 
botaiczej.

W rogie  dem on stracje  rob otn ik ów  
przerw aijj objazd d e .G a u l le ‘a

rych hitlerowskich specjalistów.
GRENOBLE (SAP). -  Koła sto- 

juce blisko gen. de Gaulle'a podają, że 
kandydat na dyktatora Francji posta­
nowił skrócić swą podróż propagan­
dową po Francji południowo - wscho­
dniej i zakończyć ją w najbliższą nic 
dzielę w Grenoble. Gen. de Gaulie 
odwoła objazd Sabaudii. Decyzję 
swą tłumaczy de Gaulłe przemęcze­
niem i względami oszczędnościowymi.

stępują przeciwko memu.
Generał przekonał s ę, że każda ma 

nifestacja degaullistowska wywołuje 
mandestację elementów postępowych 
i organ zacji związkowych.

Polon ia  Am eryk ańska
b ę d z ie  n am  p o m a g a ć
do roku 1950

_ , ,  . . , , , WARSZAWA. S ek re ta rz  Egzeku-
W Grenoble juz przed przybyciem L u  Amei.ykanskiej
: Gr l e;a. nl U,: C„!?.hJ  T A C_h . T l U a z  szef M isji na Polskę, pro l.

jH en ry k  Osiński, w yjeżdża w n a j­
bliższych dniach S/M  „B atory" z po 
w rotem  do S tanów  Zjednoczonych.

sta ukazały s ę  napisy: „Precz z de 
Gaullem1', .,Nie chcemy dyktatora", 
„De Gaulle planuje zamach na Repu­
blikę" itp.

Protest p rzec iw k o  zn ie s ła w ia n iu  
p am ięci Lw a T ołstoja

900.000 chłopów skorzjjsta
z ulg podatkowych

P rzedstaw icie le  S tronnictw  L u d ow ych  
podkreśla ją  d o n io s ło ść  zagadn ien ia

Olbrzymie zainteresowanie i wielkie zadowolenie wśród bied­
nych chłopów wywołała wiadomość o ulgach podatkowych, dotyczą­
cych właścicieli m n i e j s z y c h  gospodarstw.

Około 900 tysięcy gospodJ.astw skorzysta z tych ulg, które są 
jednym z dowodów troski R ^du » Partii robotni™ ,-h ,
1 średniorolnych chłopów.

ogłoszeniem wiado-
50 proc. od

partii robotniczych o los malo-

W związku z 
mości o zwolnieniu w  
podatku gruntowego na r. 194 P° 
datników, dla których podstawa opo 
datkow ania nie przekracza 10 q, 
rów nik W ydziału Ekonomiczno-Rol-
nego w  NKW SL — pos. T. Pszczoł- 
kowski, oświadczył, że polityka po­
datkow a prowadzona przez Rząd Pol 
ski Demokratycznej, uwzględniała  
zawsze postulat mas chłopskich. 
Wszyscy obywatele winni brać udział 
w  świadczeniach na cele ogólne, słu­
żące całemu społeczeństwu p racu ją­
cemu, stosownie do swoich możliwo­
ści.

Stawki podatkowe były tak  uk ła­
dane, aby gospodarstwa o większym 
dochodzie świadczyły na rzecz P ań­
stw a czy samorządu większy odsetek 
swego dochodu, aniżeli gospodarstwa 
o małym dochodzie.

Na tej słusznej drodze opieki i po

pierania drobnych gospodarstw chłop 
skich zrobiony został w  tym  roku 
dalszy krok, mianowicie zwolnienie 
gospodarstw o przychodowości nie 
przekraczającej 10 q z drugiej raty 
podatku gruntowego za r. 1948.

Z dobrodziejstwa tego skorzysta ok. 
900 tysięcy najbiedniejszych gospo­
darstw  chłopskich.

Akt ten możliwy jest jedynie w 
w arunkach wzrastającego ogólnego 
dochodu narodowego i sprawiedliwe 
go obciążenia podatkam i grup za­
możnych.

Chłopi m ało- i średniorolni, kon­
trolując w ym iar podatku gruntowe­
go tak, aby nie uchylali się od pła­
cenia go rozmaici spekulanci i chło­
pi bogaci, będą mogli i na przy­
szłość zapewnić sobie zaspokojenie

Wypowiedź sekretarza naczelnego 
NKW P S L .— pos. Kazimierza Bana­
cha w tej spraw ie brzmi:

Polskie S tronnictw o Ludowe w ita 
z najwyższym uznaniem  decyzję Rzą 
du R. P. o obniżeniu w  50 proc. po­
datku gruntowego na r. 1948 podat­
nikom, dla których podstawa opo­
datkow ania nie przekracza 10 q.

Decyzja ta  jest realnym  krokiem 
na drodze popierania drobnych i 
średnich chłopów. W tym  samym 
kierunku zm ierza ustalone już wcze­
śniej obniżenie o 1 do 2 proc. stopy 
procentowej podatku gruntowego
dla płatników  o mniejszym przycho­
dzie, przy równoczesnym pozostawie­
niu bez zm iany stawek przewidzia­
nych dla wszystkich pozostałych płat 
ników, za w yjątkiem  jedynie ok. 150 
tys. gospodarstw o  chąrakterze wy­
raźnie folwarcznym.

Olbrzymia większość mieszkańców 
wsi — drobni i średniorolni chłopi— 
z uznaniem  w itają tę  politykę, wi­
dząc w  niej dowód, że hasło popar­
cia drobno- i średniorolnych chło­
pów nie jest tylko hasłem  propa- 

| gandowym, ale jest programem , za 
i którym  idą czyny.
I Jest to taka właśnie polityka go-

MOSKWA (PAP). — W czasopiś­
mie moskiewsk.m „Litieraturnaja Ga- 
zieta" pojawił s.ę list otwarty podpi­
sany przez dyrektora Muzeum Pań­
stwowego Lwa Tołstoja ZSRR, wnu 
czkę wielkiego pisarza Zofię Tołstoj 
oraz wnuków i prawnuków Tołstoja. 
Nikitę, Olega i I lę  Tołstojów. Auto­
rzy listu protestują przeciwko nadu­
żywaniu imienia wielkiego pisarza dla 
zbrodniczych celów i podkreślają, że 
osławiony „fundusz tołstojewski" w 
Stanach Zjednoczonych jest organiza.

Ń astępcą jego w Polsce zosta ł do­
tychczasowy d y rek to r B iura P o rto ­
wego P.ady Polonu A m erykańskiej 
w Gdyni, p. Józef W. Sisko.

Przed w yjazdem  do S tanów  Zjed­
noczonych prof. H en ryk  O siński o- 

cją składającą się. ze szpiegów i mor- świadczył przedstaw icielow i SAP, 
derców że w dalszym  ciągu będzie prew a-

Autorzy 1 stu stwierdzają, że w .dził na te ren ie  A m eryki akcję po- 
Związku Radz.eckim pamięć L w a  (mocy d la  P o lsk i z zam iarem  prze- 
Toistoja otoczona jest najwyższą czcią !dłużenia je j do roku  1.950,
i miłością całego narodu radzieckie­
go. Najlepszym dowodem tego jest 
niesłabnąca poczytność jego dzieł, 
które zostały wydane w olbrzymiej 
ilości 27 milionów egzemplarzy. W 
5 muzeach m. Tołstoja w ZSRR pie­
czołowicie przechowuje się przedni o. 
ty  związane z źyc.em i  twórczością 
wielkiego pisarza.

R ada  Polonii A m erykańskiej do­
tychczas uózi:liła  k ra jow i pomocy 
na sum ę ok. 7 m iliardów  złotych.

S p ółd zie lcy  o sytuacji 
aprouuizactjjnej kraju

wspólnych potrzeb w  gminie, bo- spodarcza, jaką winien realizować
wiem 75 proc. podatku gruntowego 
idzie na potrzeby gminy.

rząd robotniczo-chłopski. Jest to no- 
lityka sojuszu chłopsko-robotr.iczego. Suchy.

Z arząd CSS „Społem " i  R ada  Za­
kładowa zw ołały w  dniu  17 bm. 
zebranie pracownicze, n a  k tórym  
zostały  om ówione przyczyny pani 
ki żywnościowej o g arn ia jącej nie­
k tó re  m iasta  w Polsce.

W zagajen iu  prezes J. Zerkowskl 
p rzedstaw ił obiektyw ne cyfry  po­
równawcze obrazujące zaopatrzen ie 'Londynie m iesięcznika, poświęcone-

G oście angielscy  
ui K rakouie

KRAKÓ W. W K rakow ie baw ił b.. 
adm irał flo ty  bry ty jsk ie j, były po­
seł bry ty jsk i L abour P arty , E. P. 
Young z m ałżonką, prow adząc w  
czasie sw ej podróży po E uropie stu  
dia badawcze nad  przeoorażeniam i 
ustrojow ym i w dem okracjach  ludo­
wych. Young je s t członkiem Bry­
ty jskiej P a r tii K om unistycznej i 
w spółredaktorem  wychodzącego w

Skład
delegacji polskiej  
na zebranie ONZ 
u j Paryżu

W W arszawie podano do wiado­
mości skład polskiej delegacji na 
zebranie ONZ w  Paryżu.

Przewodniczyć delegacji polskiej 
będzie m inister Spraw  Zagranicz­
nych Zygm unt Modzelewski. W 
skład delegacji wejdą: am basador
Oskar Lange, am basador Jerzy Pu­
tram ent, dyrektor departam entu 
MSZ — Tadeusz Zebrowski i de leg a t! nowiti przyłączyć się do je j wezwa- 
Polski przy ONZ — dr Ju lian  Katz- I nia przełam aniu  niezdrow ej psy

go przyjaźni b ry ty jsko  -radzieckiej. 
Za swe p rzekonania lewicowe zo­
sta ł on usunięty  z flo ty  b ry ty jsk ie j 
i z  B ry ty jsk iej P a rtii P racy.

Równocześnie baw ił w  K rakow ie 
angielski publicysta, Tonbce, k tó ry

statn iej. paniki nie należy szukać w j w 228516 swej podróży po Polsce
zoiera m ateria ły  do książlti o pol- 

ku ltu ra lnym  i  intele-

iudności w roku bieżącym  i ubieg 
łym, z k tórych  jasno  w ynika, że za ­
opatrzenie s ta le  w zrasta. D alsi 
mówcy, w ybitn i handlowcy i znaw  
cy rynku. dyr. J. Niem iec i A. Przy 
byliński stw ierdził, iż przyczyn o-

niedoborach tow arów , (oprócz defi 
c-ytu tłuszczów , zwierzęcych, k tó re  , skim  życiu 
uzupełniane są  tłuszczam i roślinny- ktualnym , 
mi, ja k  olej i m arg a ry n a , lecz de 
ficyt ten nie pow stał dziś i w szyst­
kim  je st dobize znany), przyczyn 
należy szukać w grze politycznej 
pewnych elem entów  i z tego trzeba 
sobie dokładnie zdaw ać spraw ę.

Z ebran i uchwalili, całkow itą soli 
darność z p rasą  n aśw ietla jącą  o- 
becną sy tuację gospodarczą i posta

Krakouiski
pomnik Mickieu ii za 
powraca do ktaju

 ̂chozy szerzonej w społeczeństwie.

W angielskiej stręfie okupacyjnej 
w Niemczech odnaleziono pomnik 
Adama Mickiewicza. wywieziony 
przez Niemców z Krakowa. Pomnik 
.ten w  najbliższym czasie zostanie 
przywieziony do k raju  i ustawiony 
na dawnym miejscu.
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ZYCIE -
GOSPODARCZE

Lekarze min ni śmierci dziecka 
stanęli przed sadem m> Kra komie

N A  tle osta tn ich  zakłóceń  na 
rynku  sp o ży w c zym  w arto  nie  

co uwagi pośw ięcić spraw ie soli 
kuchennej. Jak w iadom o artyku ł 
ten był rów nież m asow o w y k u p y ­
wany.

Polska jest kra jem  w yją tkow o  
bogatym  w złoża  soli. P osiadam y  
dw a obszary solne: okręg p o łu d ­
niow y (W ie liczka , Bochnia, Ba­
rycz) i okr.~g pó łnocny (C iechoci­
nek, Inow rocław , W apno). N a sze  
zasoby soli ku ch en n e j szacow ane  
są na m iliardy ton. Z apasy te  w y­
starczą na se tk i lat, naw et p rzy  
najbardziej rosnącym  zu życ iu  
prze m y  sio  Wym.

Produkcja  soli w Polsce o d b y­
wa się w Polsce bez zak łóceń  i 
m agazyny są stale pełne, a roczne  
zapotrzebow anie m o że  być p o kry ­
te każdej chw ili. Poza ty m  nale­
ży pam iętać, że  sta le m a m y nad ­
w y żk i eksportow e i że  szu ka m y  
now ych rynków  zb y tu  zagranicą.

W ielka  torba soli w ręku  oso ­
by w ychodzącej ze  sk lepu  spo ­
żyw czego  jest n ic zym  innym  jak  
o czyw istym  dow odem  g łu p o ty  tej 
osoby. (k. w.)

CORAZ WIĘCEJ ŻARÓWEK
Z przewidzianej do rozprowadzę, 

n a w  drugim półroczu ilości 6,5 mdn. 
sztuk żarówek produkcji krajowej i 
przynajmniej 2 miln. — z importu 
giown e z Węgier oraz ze Szwecji), 

w bieżącym, trzeć.m kwartale zaopa­
trywali się przede wszystkim odbior­
cy państwowi (urzędy, przemysł itd.), 
którzy do 15 paźaziern.ka otrzymają 
przyznane im ilości żarówek na dru­
gie półrocze.

W tym też czasie, na początku 
czwartego kwartału, Centrala han ­
dlowa Przemysłu Elektrotechn-cznego 
rozpocznie w całym kraju sprzedaż 
wolnorynkową. Sklepy detaliczne 
Centrali, doniy towarowe oraz Skle­
py spółdz.elcze, a w niektórych wy­
padkach i sklepy prywatne, rozpro­
wadzą'do kouca roku 2.350 tys. żaró­
wek. , '

G0-TONOWY DŹWIG PŁYWAJĄCY 
W SZCZECINIE

'  Wydział taboru pływającego Szcze- 
cińsk ego Urzędu Morsk.ego urucho­
mi! 60-tonowy dźwig pływający, za­
kupiony dla portu z demobilu. F.erw 
szą pracą wykonaną przez dźwig by­
ło przewiez en e ze stoczni Odra do 
kanału przemysłowego pontonu dla 
t.my „Hydrotrest". W najbliższych 
dn ach rozpocznie on prace przy wy­
dobywaniu wraku statku pasażerskie­
go, zatopionego w czasie dz ałań wo­
jennych przy nabrzeżu ,.Pan“,

PRZEMYSŁ METALOWY '
DOKSZTAŁCA PRACOWNIKÓW
Szkolenie k a d r  metalowców id z ie  w  

dwóch zasadniczych kierunkach. Mło­
dzież do lat 18 nabywa podstawo­
wych wiadomości i praktykę w 3 let­
nich szkołach zawodowych rozmaite- 
gi typu i poziomu nauczania. Dla 
tych, którzy przekroczyli wiek szkol­
ny, uruchomiono kursy dokształcające.

Najw.ększą ilość stanowią kursy 
przysposobienia przemysłowego. Po­
nadto przemysł metalowy zorgan.zo- 
wal w b.r. 37 kursów czeladniczych. 
Kursy tego rodzaju przeznaczone są 
dla pracowników posadających co- 
najmniej trzyletnią praktykę zawodo­
wą.

Poza tym przemysł metalowy zor­
ganizował w bieżącym roku szereg 
kursów mistrzowskich. . .

' s p a d e k  p r o d u k c j i  h u t n ic z e j  
WŁOCH

Czteroletni- program włoski w okre­
sie 1948-51. przewiduje sumę 100 mi­
liardów lirów na rozbudowę przemy­
słu żelaza i stali, tak, aby w tym cza­
sie produkcja mogła osiągnąć 3 m lio- 
ny ton rocznie, tj. o 30°/# powyżej po. 
z.omu przedwojennego.

Produkcja przemysłu stalowego w 
lipcu osiągnęła 183.500 ton stal., wo­
bec 191.439 w czerwcu br. Produk 
cja surówki w

W toku rozp raw y u jaw n ion o  
p o w a żn e  braki w  szp ita ln ic tw ie

Odbywający się obecnie w Krakowie proces przteciwko lekarzom 
winnym śmierci 5 letniego Tadeusza Sikory budzi w całym kraju ogrom­
ne zainteresowanie ze względu na jego wybitnie społeczny charakter. 
Ze względu na doniosłość procesu tok rozpraw jest obserwowany 
przez specjalnie wydelegowaną ką misję Ministerstwa Zdrowia.
W toku rozprawy ujawn.one zosta­

ły poważne braki w szpitalnictwie 
jak np. kilkudziesięciogodzinna ordy­
nacja lekarzy bez przerwy, dokony­
wanie kilku operacji dziennie, nie­
wiedza gdzie można nabyć - rzadko 
stosowane lekarstwa itd.

KRAKOW. Przed Sądem Okręgo­
wym w Krakowie rozpoczęła się roz­
prawa przeciwko krakowskim leka­
rzom: dr. Władysławowi Łaszczako-

wi, dr. Alojzemu Barnaś owi, lekarzo­
wi Tomaszowi Goryńskiemu i  stu­
dentowi medycyny Frydolinowj P.egli 
z Chrzanowa.

Śmierć z powodu braku 
surowicy

Oskarżeni stoją pod zarzutem od­
powiedzialności za tragiczną śmierć 
5-letniego Tadeusza Sikory, ukąszo-

Czeska krzem ionka u ła tw i 
ro zb u d o w ę huty „Kościuszko*

GLIWICE (teil. wł.). Realizacja 
p lanu rozbudowy przem ysłu pol­
skiego wymaga nieprzeciętnych wy­
siłków ze strony przem ysłu m ateria­
łów ogniotrwałych. Pomimo, iż prze­
mysł ten  rozrósł się bardzo znacznie 
i przekroczył już przedwojenną pro­
dukcję, nie jest w  stanie chwilowo 
zaspokoić wszystkich potrzeb k ra ju  

Wobec zamierzonej rozbudowy 
koksowni Huty Kościuszko w  Cho­
rzowie, czechosłowacki przem ysł o- 
gniotrwały wziął na siebie obowią­

zek dostarczenia 6 tys. ton  wyrobów 
krzemionkowych do października 
1949 r., tak  aby zamierzone prace 
mogły być ukończone w  r. 1950. P o­
zostałe 2000 ton wyrobów szamoto­
wych dostarczy polski przemysł o- 
gniotrwały.

Ponadto, w r. 1949 przemysł cze­
chosłowacki zobowiązał się dostar­
czyć 8.000 ton wyrobów ogniotrwa­
łych, dla nowo budowanej koksow­
ni w  Zabrzu. (T. B.).

Prace S zczec iń sk ieg o  W W O  
zasłu gu ją  na u zn a n ie

Inwestycje tegoroczne, przepro­
wadzone przez Wojewódzki Wydział 
Odbudowy w  Szczecinie na wyspie, 
Wolin, obejm ują dały w achlarz po­
ważnych prac, m ających na celu za­
pewnienie m aksim um  wygód wcza­
sowiczom, przybyłym  tu ta j z całej 
Polski. Aby należycie ocenić rozm iar 
tych inw estycji wystarczy porównać 
ten teren  chociażby ze stanem  z ro­
ku ubiegłego.

Przede wszystkim w dziedzinie 
kom unikacji dokonano w  rekordo­
wym czasie odbudowy linii kolejo­
wej od Dąbia Szczecińskiego przez 
Wolin — Międzyzdroje aż do brzegu 
Śwóny. U trzym uje się w stałej kon­
serwacji zniszczone w  czasie działań 
wojennych drogi lądowe, zwłaszcza 
Szczecin — Kamień — Dziwna — 
Międzyzdroje i Wolin. Również ko­
m unikacja wodna zyskała kilka no­
wych jednostek wydobytych z wody 
i  pełniących obecnie regularną ko­
m unikację między gzczecinem, Mię­
dzyzdrojami, i  Świnoujściem.

W zakresie prac M inisterstwa Od­

budowy, realizowanych przez Woje­
wódzki Wydział Odbudowy, odre­
montowano na wyspie Wolin, u - 
szkodzony pociskami pensjonat „Al­
batros", składający się z trzech bu ­
dynków, dokonano rozbiórki w ra­
ków budowlanych, wywieziono ty ­
siące m etrów  sześciennych śmieci, 
wybudowano parking samochodowy 
obok mola, doprowadzono do po­
rządku dwa korty tenisowe.

Wobec bardzo złego stanu sieci 
wodociągowej oraz wobec ka tastro ­
falnego stanu stacji pomp, Woje­
wódzki Wydział Odbudowy przepro­
wadził rem ont drugiej pompy elek­
trycznej, tak, że już na wiosnę dwie 
pompy były czynne i pokrywały ca­
łe zapotrzebowanie szesnastekrotnie 
zwiększone w  okresie letnim.

Wymienione inwestycje to zale­
dwie majy odcinek prac Szczeciń­
skiego Wojewódzkiego W ydziału Bu­
dowlanego* który na swoim terenie 
sta ra  się, w  m iarę możliwości, do­
konać jak  najwięcej.

X
K arygodna o m y łk a  lekarza  

przyczyn ą  trw a łeg o  k a lectw a
KRAKÓW. P ro k u ra tu ra  Sądu O- 

kręgow ego w  K rakow ie sporządzi 
ła  a k t oskarżen ia  przeciwko d r  S ta ­
nisław ow i Nowakowi, ljka raow i kii 
niki położniczej U niw ersytetu  J a ­
giellońskiego oraz san itariuszce tej 
że kliniki, M arii D rożyńskiej — o- 
skarżonym  o nieum yślne spowodo 
w anie trw ałego  kalec tw a 32-letni'j 
A leksandrze D usza — przez usun ię­
cie je j m acicy z p rzydatkam i, pod­
czas gdy należało je j dokonać 
jedynie wycięcia blizny i  zaszycia

poporodowego pęknięcia u jśc ia  m a­
cicy.

A kt oskarżen ia zarzuca d r  N ow a­
kowi, że zan iedbał należytego zain 
teresowainia się chorą  Dusza, w  
szczególności nie Zbadał przed roz­
poczęciem operacji je j tożsam ości, 
s tanu  zdrow ia, ja k  rów nież nie z a ­
znajom ił się z h is to rią  jej choroby.

R ozpraw a przeciwko d r  N ow ako­
wi i D rożyńskiej odbędzie się nieza­
długo przed S ądem  O kręgow ym  w 
Krakow ie.

nego przez żmiję w lasach pod Trze­
binią. Chłopiec zmarł w państwowym 
szpitalu św. Łazarza w Krakowie na 
skutek braku surowicy, która jak się 
potem okazało znajdowała się zarów­
no w szpitalu Ubezpieczalni Społecz­
nej, jak i w filii Państwowych Za­
kładów Higieny.

Prokurator Sądu Okręgowego w 
bezczynności lekarzy dopatrzył się 
przestępstwa z art. 230 RK pkt. 1 
i art. 247, przy czym największą od­
powiedzialność ponosi lekarz dyżur­
ny dr Władysław Łaszczak.

W procesie zeznaje 23 świadków, 
wśród nich kilka sióstr miłosierdzia. 
Pierwszy zeznawał student medycyny 
Piela, który udzielił zmarłemu dziec­
ku pierwszej pomocy, dając mu za­
strzyki surowicy przeciwtężoowej i  
kierując do szpitala św. Łazarza.

Wyjaśnienia oskarżonych 
i biegłych

Oskarżony dr. Łaszczak stwierdza, 
że po zbadan u chorego dziecka uznał 
jego stan za beznadziejny. W sprawie 
surowicy nie telefonował nigdzie, 
gdyż rzekomo nie było to w zwycza­
jach szpitalnych. Dalsi lekarze nie 
przyznają się również do winy, twier 
dząc, że zabiegi ich n:e odniosły 
skutku, gdyż od ukąszenia upłynęło 
już za wiele czasu.

Zeznania biegłych prof. Szumow­
skiego i prof. Glatzla stwierdzają, że 
dyżurujący lekarz nie jest obowiąza­
ny do szukania lekarstw w aptekach, 
choć ma obowiązek chorego ratować.

Szereg świadków odwodowych, 
personel szpitalny i pacjenci zgodnie 
podkreślali gorliwość i poświęcenie 
oskarżonych lekarzy w pełnieniu 
swych obowiązków oraz ich bezinte­
resowność.

Następnie zeznawali dyrektor szpi­
tala św. Łazarza dr. Bellert, dr. Mi­
kułowski i dr. Jezierski, biegły prof, 
dr Olbrycht pod którego kierunkiem 
odbyła się sekcja zwłok zmarłego 
dz.ecka oraz prof. Nowicki ordynator 
oddziału chirurgicznego szpitala św. 
Łazarza.

Po zeznaniach świadków i opinii 
biegłych, mowę oskarżycielską wygło 
sił prokurator Pękalski. Kończąc swe 
przemówienie prokurator Pękalski za­
apelował do sędziów, aby zastanawia­
jąc się nad wyrokiem nie zapomnieli 
o głosie, którego już nie można usły­
szeć o dziecku, które zranione zostało 
przez żmiję a zabite przez ludzką nie 
dbałość.

Po .prokuratorze przemawiało ko­
lejno p.ęciu obrońców oskarżonych.

ŻYCIE P A R T II
D ziałaczki PPS i PPR stolicy om am iają 

sy tuację  na  rynku  ży inności omy mf
W dniu 16 bm. odbyła się konfe­

rencja działaczek kobiecych PPS 5 
PPR ze wszystkich dzielnic W arsza­
wy oraz referen tek  ze Związków Za­
wodowych — członkiń obu P artii po­
święcona omówieniu ostatnich zabu­
rzeń na rynku  żywnościowym.

Uczestniczki konferencji uchwaliły 
rezolucję, w  której stw ierdzają, że 
powstały ostatnio pozorny brak  nie­
których artykułów  żywnościowych 
wywołany jest przyczynami politycz­
nymi, gdyż nie uspraw iedliw iają go 
żadne względy natury  gospodarczej. 
Dostawy mięsa, tłuszczu, mąki, ja j, 
cukru, soli, zapałek itp. całkowicie 
wystarczają dla zaopatrzenia ludno­

ści stolicy. t
Przyczyną obserwowanych zjawisk 

jest działalność reakcji, k tóra usiłuje 
zdezorganizować nasze życie gospo­
darcze, osłabić zaufanie społeczeń­
stw a do rządu, uderzyć m aterialnie 
po kieszeni klasę robotniczą.

Rezolucja wzywa wszystkie człon­
kinie PPS i PPR  na terenie Warsza­
wy do energicznej akcji przeciw  a- 
takom  w roga klasowego — do ukró­
cenia spekulacji, wzmożenia udziału 
kobiet w społecznych komisjach kon­
troli cen oraz do w yjaśniania rze­
szom kobiet party jnych i bezpartyj­
nych istoty obecnej sytuacji n a  ryn­
ku  żywnościowym.

Nouigi k ierow nik  
W jjdziału  W iejskiego
CKW PPS

Z dniem 16 bm. na stanowisko kie­
row nika Wydziału Wiejskiego CKW 
PPS powołany został tow. Witold 
Wudel.

K om unikat z SK PPS
Stołeczny Kom itet PPS, oddział 

ogólno-adm inistracyjny, zawiadamia, 
że dnia 20 bm. o godz. 9 w  lokalu 
SK PPS przy ul. Mokotowskiej 24 
odbędzie się odprawa sekretarzy Ko­
m itetów  Dzielnicowych i  sekretarzy

technicznych. Obecność obowiązko­
wa.

ZEBRANIA

■ ZMIANA TERMINU ZEBRANIA 
NA WOLI

Zapow iedziane n a  dzień 17 bm. aebrani* 
ak ty w u  P P S  i P P R  D zielnicy W ola z r e ­
fe ra tem  tow . Pacho zostało przełożone ma 
dzień 21 bm.

( J  K ó ł.O  P P S  W  R A D O ŚC I
W  niedziele dn. 19 bm . o godz. 10.30 w 

sali Ochotniczej S traży  P ożarnej p rzy  ul. 
R eym onta  w Radości odbędzie się ogólne 
zebran ie  członków koła P P S  i w szystk ich  
tow arzyszy  zam ieszkałych w  Radości i
okolicy. „

R efera t w ygłosi przew odniczący P K  P P S  
tow . J .  Gonerko. S taw iennictw o obowiąz­
kowe.

T o u j . Min. R usinek  na inspekcji 
prac irpk op alisk ow p ch  uj B iskupin ie
M inister P racy i Opieki Społecz­

nej, tow. Kazimierz Rusinek, w  to ­
warzystwie podsekretarza stanu tow. 
Tadeusza Kochanowicza, przeprowa 
dzili w  ram ach podróży lustracyjnej 
inspekcję prac wykopaliskowych w 
grodzie prasłow iańskim  Biskupinie, 
k  Żnina.

Prace wykopaliskowe w Biskupi­
nie są finansowane przez Min. Oświa 
ty  i Min.% K ultury  i Sztuki; M i­
nisterstw o P racy i Opieki Społecz­
nej ze swej strony finansuje koszty

robocizny z tym, że załoga pracują­
ca w Biskupinie, używ ana jest rów ­
nocześnie jako rezerw a robocza dla 
pobliskiej cukrowni oraz do pilnych 
prac sezonowych przy żniwach i wy­
kopkach.

W ten sposób dzięki wyzyskaniu 
wolnego czasu pracy sezonowego ro­
botnika rolnego, odtw arzany jest 
równocześnie jeden z najw spanial­
szych zabytków ku ltu ry  prasłow iań­
skiej.

C en tra ln a  szk o ła  
in stru k torów  szjjb ow cow gch  „SP

Zjazd g in ek o lo g ó w  polsk ich  
obraduje w  W arszaw ie

wobec 54.261 w czerwcu b r .

W sali k lin ik i położnictw a i cho­
rób kobiecych U. W. rozpoczął w 
dniu  17 w rześnia rb. swe obrady  
I-szy po w ojnie ogólnopolski zjazd

_______ , ginekologów, k tó ry  zgrom adził po-
pcu wynosiła 53.800, nad 200 w ybitnych przedstaw icieli

lekarzy  ginekologów. N a otw ar-

u. i * .

Meksander Pilatowicz
opatrzony Św. Sakram entam i po długich cierpieniach 
zmarł dnia 16 września 1918 r., przeżywszy lat 58.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  kościele M atki Boskiej 
z Lourdes (przy ul. Szwedzkiej) w sobotę 18 w rześnia o godz. 9.30. 
Po nabożeństwie nastąpi wyprowadzenie zwłok na cm entarz Bród­
nowski do grobu rodzinnego, o czym zaw iadam iają pogrążeni w  głę­
bokim sm utku ,  __

ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE, ZIĘC I WNUCZĘTA

LEON SOBOCIŃSKI
DZIENNIKARZ

długoletni członek Związku Zawodowego Dziennikarzy 
R. P. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach dnia 14 wrze­
śnia 1948 r. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele 
Karola Boromeusza na Powązkach w dniu 18. IX. br. 
o godz. 10 rano, po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na
cmentarz miejscowy. .
W Zm arłym  tracim y zdolnego dziennikarza i dobrego
kolegę. ZARZĄD ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DZIENNIKARZY RP.

cle zjazdu przybyli: m in iste r Zdro 
w ia d r  M ichejda, wicem. Zdrow ia— 
K ożusznik o raz przedstaw iciele Mi 
n is te rs tw a O św iaty i  ZUS u.

Z jazd otw orzył dyr. k lin ik i prof. 
Czyżawicz. R e fe ra t o o rganizacji 
pom ocy położniczej n a  w si i w  m ie­
ście w ygłosił prof. K acprzak, k reś­
ląc w ytyczne społecznego k ierunku  
w m edycynie i ginekologii.

O m aw iając w  sw ym  referac ie  
zagadnien ie w alk i z przeryw aniem  
ciąży dr. H enke zw rócił, uw agę na 
spadek  p rzyrostu  n a tu ra ln eg o  — 
ciągnący się jeszcze z okresu  przed 
w ojenego o raz  u tr a ty  n a  skutek  
wyniszczenia w ojennego 6.000.000 
ludzi. Zw rócił uw agę n a  potrzebę 
zreform ow ania zby t liberaln ie po­
ję tego  kodeksu k arnego  w  ty m  kie­
runku , a b y /z a  poronienie odpowia 
dali wszyscy w raz  z lekarzem — gi­
nekologiem , k tó ry  zabiegu dokonał.

Odpowiednie w nioski w  te j sp ra ­
wie zjazd przedłoży czynnikom  rz ą ­
dowym  do rozpatrzenia.

Najlepszy pocztow iec 
w Polsce

SZCZECIN. D yrekcja (Poczt i  T e­
legrafów  okręgu  szczecińskiego 
przedstaw iła  do nagrody  technika 
T adeusza Sikorskiego, k tó ry  osiąg ­
n ą ł 300 proc. norm y, w ysuw ając 
się w  współzaw odnictw ie, p racy  n a  
czoło pocztowców z  11 okręgów  
Polski.

4 m iln. złotych 
na m ieszkania 
w R aciborzu

RACIBÓRZ. (Teł. w ł). Spółdziel­
n ia  m ieszkaniow a w  Raciborzu o- 
trzy m ała  z M in isterstw a Odbudo­
w y specja lny  k red y t w  wysokości 
4 m ilionów złotych. Kredyt, hten  
przeznaczony zastan ie  n a  rem ont 
m ieszkań, zarezerw ow anych d la 
św ia ta  pracy. W ten  sposób głód 
m ieszkaniow y, dający  się w e znaki 
m ieszkańcom  R aciborza — zostanie 
w  częśd  zaspokojony. (L)

K oncert
P. S ie rieb riak o w a 
w F ilharm onii
Łódzkiej

LODŻ^ — W sald Filharm onii M i e j ­

skiej w Łodzi odbył się koncert w y  
bitnego pianisty radzieckiego, dy­
rek tora K onserw atorium  Lenin- 
gradzkiego im. Rimskij _ Korsako- 
wa — Paw ła Sieriebriakowa. A rty­
sta odegrał szereg utw orów  B e e t h o -  

vena, Chopina, Czajkowskiego, Stena 
bina i Rachmaninowa. Publiczność, 
k tóra szczelnie wypełniła salę kon­
certową. zgotowała wirtuozowi ra ­
dzieckiemu owacyjne przyjęcie.

iPowszechna O rganizacja „Służba 
Polsce" o tw ie ra  około 1 listopada 
1948 r. C en tra ln ą  Szkołę In s tru k to ­
rów  Szybowcowych. N au k a  trw ać 
będzie 12 m iesięcy. K ursanci o trzy ­
m a ją  bezpłatne zakw aterow anie, 
wyżywienie i um undurowanie. 

W arunki przy jęcia :/ 
w iek od 18 — 25 la t. D obry s ta n  

zdrow ia, w ykształcenie od 3 klas 
g im nazjum  (rów norzędne).

U biegający się o przyjęcie, w inni 
w  te rm in ie  do 28. 9. 48 r. zgłosić 
się w  K om endach Powiatow ych 
(Miejskich) „Służba Polsce" w  celu 
przedłożenia żądanych  dokum en­
tów. Po ukończeniu kursu  z w yni­

kiem  pom yślnym , zostaną absol­
wenci na tychm iast za trudn ien i n a  
szybowiskach z w ynagrodzeniem .

c^kfjcBt/npaiia 
iu k la d k e sln tf

il !i dcsta/eŁa ncrtyeti sił i 
dkieewm i dofałymf

PRODUKCJI PAŃSTW. FABR,, 
ZJEDN. ZAKŁ. PRZEM. FARMAC. 

Żądać w aptekach i drogeriach

NAJ WI ĘKSZY
ur Polsce Reprezentacyjny

C Y R K
pod dyrekcją

D l d / . O O i W / l

OTWARCIE

Czwartek 23 w r z e ś n ia
O GODZ. 191°

PLAC STARYNK1EW1CZA S Z C Z E G Ó Ł Y  W  A F I S Z A C H

Robotnicy w  S ta r g a r d z ie  
1 k u p u ją  d o m k i

STARGARD. (Tel. wł.) K om isja 
Uwłaszczeniowa M tenia N ierolnego 
w Powiecie S targardzk im  rozpa­
trzy ła  pierw sze wnioski, przyzna­
jąc  9 domków obyw atelom  m. S ta r  
gardu.

P ierw szym  nabyw cą został Snia- 
dek W awrzyniec robotn ik  Palistw o 
wego P rzedsięb iorstw a B udow lane-, 
go, d rug im  s ie rżan t zawodowy, 
trzecim  s traż ak  s traży  pożarnej 
S targ ard u .

N astępne sześć dom ków  przyzna­
no: robotnikow i cukrow ni KIuczgw, 
robotnikow i fab ry k i m aszyn  ro ln i­
czych, robotnikow i Przedsiębior­
stw a Budowlanego, robotnikow i 
W arsztatów  Głównych PKP i u rzęd ­
nikowi C en tra li D ostaw  D rzewnych 
P rzem ysłu Węglowego.

PIERŚCIENIE tu *  SWORZNIE TŁOKI
surowe i obrobione do wszelkich marek 
samochodów, motocykli i silników stałych.

WIELKI ASORTYMENT! SZYBKA DOSTAWA!
Biuro Techniczno - Samochodowe

J a s n a  fO
W arszawahi. GUSTAW MTIEIT

H. PRYLINSKIEG9Kursy
Samochodowe

specjalna praktyka warsztatowa

Warszawa
ul.  G r ó j e c ­

k a  42 a

Genowefa Czajkowska Słupsk, Płowiecka 5 co do Franciszka Czaj­
kowskiego ur. 28.XII 1911 r. wieś Soborzyce, pow. Radomsko, s. Jozefa 
i Anastazji z d. Zjawickich zam. W-wie, aresztowanego przez Niemców 
2.IX 1944 r. A kta Zg. I. 3009/47. Sąd wzywa zaginionego, aby w term inie 
drugim  stawił się do Sądu, gdyż po upływie tego term inu zostanie uznany 
za zm arłego oraz wzywa wszystkie osoby, które mogą udzielić jakich- 
kolwiek wiadomości o zaginionym, aby w  powyższym term inie domosły

°  niCh Sąd0WL________________________________ SEKRETARZ SĄDU

Ubezpieczalnia Społeczna we Włocławku poszukuje 2 lekarzy na sta­
nowiska lekarzy domowych w Aleksandrowie K ujaw skim  (mieszkanie 
zapewnione) i w  Brześciu Kujawskim.

Zgłoszenia kierować do Ubezpieczalni S p o ł e c z n e j  we Włocławku 
UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA WE WŁOCŁAWKU

730#

MASY KABLOWE wg. PN/B-1933 wysoko-niskonupigciowe filtrowane na aparatach Stieam - Lane
p o l e c a

TOW. ZAKŁADÓW J f  S' GOLEMBOWSKI’ * p™ ske
, BŚ /  H  W  SS W W  Z. ZIELIŃSKI i S-kaPRZEMYSŁOWYCH g g ^  1

Spółka z ogr. odp. 

fJjierioii/ca
WARSZAWA, ul. MIŃSKA Nr 74 B IU R O  -  W ARSZAWA, ALDONY 12 Telefon 10-51-43 1 10-44-45
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W ięcej in icja tg irg
Dyrekcja i pracownicy Muzeum

Narodowego w Warszawie czują  
się pokrzywdzeni zarzutami nasze­
go felietonisty „Strączka“ („Ro­
botnik'' z  dn. 12 i 13 bm.) na te­
m at zbyt wczesnego zamykania  
M uzeum  w dni powszednie. 
„Strączek" stwierdza, iż zam yka­
nie Muzeum o godz. 15 uniemożli­
wia zwiedzanie go szerokim rze­
szom  świata pracy, ponieważ do  
te j  co najmniej właśnie godziny  
odbyw a się praca w urzędach, 
biurach i fabrykach.

Sądzimy, że zarzut jest słuszny. 
Nie jest w stanie odeprzeć go 
treść pisma, które otrzymaliśmy o- 
statnio od Dyrekcji Muzeum. W 
piśmie tym  czytam y, Że istotnie, 
poza  sobotami, niedzielami i św ię­
tami, kiedy Muzeum otw arte jest 
w godzinach 10— 19, w pozostałe  
dni tygodnia Muzeum otwarte jest 
wyłącznie w godzinach 10 15, a
w poniedziałki  w ogóle jest zam k­
nięte. Dalej pismo stwierdza, że  
frekwencja zwiedzających jest 
większa tylko w dni świąteczne i 
przedświąteczne. Natomiast w po ­
zostałe dni w godzinach popołud­
niowych frekwencja w okresie le t­

nim była słaba, tak, że liczba za­
trudnionego na wystawach perso­
nelu była większa od zw iedza ją­
cych.

Wydaje nam się, że  tu właśnie 
leży istota zagadnienia, że tu się 
właśnie otwiera wspaniała droga 
działalności dla wszelkiego rodza­
ju placówek kulturalnych. Należy  
nie tylko je uprzystępniać, trzeba  
umieć wciągnąć w ich orbitę naj­
szersze masy, trzeba te rze ize  za ­
chęcać i uczyć. Jesteśmy przeko­
nani, że gdyby nawiązano jeszcze  
ściślejszą współpracę ze związka­
mi zaw odowym i i Kuratoriami 
Szkolnymi, frekwencja zw iedza ją­
cych wzrosłaby znakomicie.

Warto się o to pokusić, czeka­
m y na taką inicjatywę placówek  
kulturalnych w imię haseł upow­
szechniania sztuki wśród najszer­
szych mas. Skoro one jeszcze  nie 
trafiają do Muzeów, niechże d y ­
rekcje wezmą je za rękę i w pro­
wadzą do swych wspaniałych przy  
bytków  sztuki. A wów czas okaże  
się z  pewnością, że  Muzeum N a­
rodow e w Warszawie m oże i po ­
winno być o twarte codziennie do  
godziny 19.

MIESIĄC ODBUDOWY

ie przeprowaństaw* ostatniej n ie­
dzieli w Poznaniu zbiórka uliczna 
przyniosła 175 tysięcy złotych. Miej­
ski Komitat Odbudowy Warszawy w 
Kaliszu zebrał wśród mieszkańców 
tego miasta w ub. niedzielę 82.614 A  
*  W kweście ulicznej przeprowa­
dzonej ub. niedzieli Gdańsk zebrał 
348.588 zł, osiągając za dwie niedzie­
le września sumę 633 tys. zł. W So­
pocie zebrano 132 tys. zł, w Gdyni 
119.500 zł. Bydjoszcz dała 115.290 zł. 
Rekord wysokości uzyskanej sumy w 
kweście osiągnął mgr Z. Lisowski, 
nacz. HI Urzędu Skarbowego, który 
zebrał do swej puszki 38.200 zł. Wy­
mownym dowodem s&.decznego sen­
tymentu ludności Bydgoszczy do Od­
budowy Warszawy jest ofiara czyści­
ciela obuwia przed hotelem Victoria 
p. W. Stańskicgo, który złożył na 
S F O S  100 zł, będące prawie cało­
dziennym jego zarobkiem.

Z imprez w Dniu Święta Lotnika, 
Bydgoszcz uzyskała dpchód sięgający 
690 tys. zL

w Pracownicy Starostwa i Wydzia­
łu Powiatowego w  Gdańsku od po­
czątku br. płacą na rzecz odbudowy 
Warszawy pół proc. swych miesięcz­
nych pensji. We wrześniu Miesiącu 
Odbudowy Stolicy zadeklarowali zło­
żenie oprócz stałych składek — 31 
tys. zł i opodatkowali się dodatkowo 
na ten cel o dalsze 1 proc. do czasu 
zebrania 50.000 zł. Równocześnie by 
zwiększyć wpływy SKOS, pracowni­
cy Starostwa postanowili wezwać in­
ne urzędy i instytucje do powzięcia 
Podubnych uchwał na terenie swych 
zakładów pracy oraz do współzawod­
nictwa w ofiarności.
*  Druga lista wpłat na SFOS uzy­
skanych z rozsprzedaży znaczków 
wartościowych przez Państw. Mono­
pol Spirytusowy zawiera 5.432.695 zł. 
Z terenu Warszawy z tego źródła 
wpłynęło 3.536.390 zł, z Krakowa 
602.995 zł, ze Szczecina 109.400 zł. 
Ogółem ze sprzedaży znaczków przez 
PMS wpłynęło dotychczas przeszło 11 
milionów złotych.

W arsza ira  nie docenia  Wisłjj 
jako a r te r i i  kom unikacji miejskiej

To w. Rosiecki, omawiając bolączki 
kom unikacyjne miasta na ostatnim 
posiedzeniu Stoi. Rady Narodowej, 
wskazai na konieczność wykorzysta­
nia Wisły jako m iejskiej' arterii ko­
munikacyjnej. dotychczas mieszka­
niec Pragi północnej chcąc się do­
stać np. na Żoliborz m usiał korzystać 
z 3 linii komunikacji m iejskiej, by 
po godzinie (oo najmniej) uciążliwej 
podróży z n a l e ź ć  się u celu, chociaż 
obie dzielnice dzieli niewielka odle­
głość. Równie trudno jest mieszkań­
com Siekierek, CZJ  dalek:ego Czer- 
niakowa dostać się choćby do śród­
m ieścia. Wykorzystanie Wisły w  ko­
munikacji miejskiej m ogłoby pow>aż- 
nie te trudności zmniejszyć, związa­
łoby położone naprzeciw siebie, po 
obu stronach rzeki dzielnice, zbliży­
łoby centrum do dzielnic leżących
nad rzeką.

W tym celu, wzorując się na przy­
kładzie Wrocławia, czy Torunia, nie 
mówiąc już o Londynie lub Moskwie,

należało by uruchomić na Wiśle tram­
waj rzeczny na trasie Siekierki' — 
Żoliborz z przystankami w  śródmie­
ściu i Pradze.

— Rozmawiałem w tej sprawie — 
mówi tow. Rosiecki, którego pytamy 
o szczegóły tego niewątpliwie szczę­
śliwego pomysłu — z zainteresowa­
nymi komórkami Zarządu Miejskie­
go, jak MZK, Wydział Ruchu oraz' 
Dyrekcją Dróg Wodnych. Okazuje 
się, że nie ma zasadniczych przesz­
kód. W ybudow anie potrzebnych przy 
siani oraz zakup paru motorówek nie 
pociągnie większych kosztów.

— Gdyby1 nawet nie kalkulowało 
się to przedsięwzięcie finansowo, to 
ze względu nd niewątpliwe korzyści, 
jakie miałaby z niego ludność War­
szawy,- a przede wszystkim świat 
pracy, zamieszkujący rejony położo­
ne nad Wisłą., Zarząd Miejski powi­
nien o tym pomyśleć w  1949 r. — do­
daje nasz rozmówca. (R)

Dziś rozpoczyna się montaż 
mostu śląsko - dąbroirskiego

W  rek o rd o w y m  czasie ukończono  
wszystkie p race  przygo tow aw cze

D ziś rozpoczyna się m ontaż mostu śląsko-dąbrowskiego. 
Cztery pierwsze elementy konstrukcji mostu, wagi ok. 200 ton  
zostaną osadzone na filarach. Zakończenie montażu konstruk­
cji nastąpi na wiosnę 1949 roku, oddanie mostu do użytku ra­
zem z trasą W— Z w dniu 22 lipca tegoż roku. N ie potrzebu­
jemy chyba uzasadniać znaczenia nowego mostu dla stolicy. 
Warto jednak podkreślić wysiłek zespołu inżynierów i robotni­
ków, którzy wykonali tak olbrzymią pracę w tak krótkim okre­
sie czasu.
Sześć par rąk zaciska się na dźwig­

ni lewaru, Potężny element stalowy, 
przypominający nieco kształtem gi­
gantyczną wannę, oc ężale dźwiga się 
do góry. Jeszcze kilka obrotów śru­
by i fragment konstrukcji wagi ok 
50 ton znajduje s ę na wózku.

Inż. Pniakowski z kierownictwa bu­
dowy opukuje maleńkim młoteczkiem 
świeżo założone nity.

Kabalistyczne cyfry
St. 52 — tajemnicza ta cylra, po­

jawiająca się ostatnio na szpaltach 
dzienników, nie oznacza nie innego

jak tylko rodzaj stali, z której budo­
wany jest most śląsko-dąbrowski. 
Czyli po prostu górna granica wy­
trzymałości stali na zerwanie wyno­
si 52 kg. na milimetr kwadratowy. 
Zastosowane tego rodzaju stali po­
zwoliło na wybitne zmniejszenie wa­
gi mostu. Konstrukcja nośna wyno­
sić będzie zaledwie 2,5 tys. ton. Nity 
sporządzone są ze stali St. 44.

Montaż na wybrzeżu
W przeciwieństwie do mostu śred. 

nicowego montaż zasadniczych ele­

mentów konstrukcji mostu śląskiego 
odbywa się na wybrzeżu rzeki, a me 
na rusztowaniach. Przy t. zw. Wisło­
stradzie powstała cała fabryka, tym 
się tylko różniąca od wielkiego za­
kładu mechanicznego, że znajduje się 
pod gotym niebem. Są tu dźwigi naj­
rozmaitszych systemów, kuźnie, sprę­
żarka, wiertarki itp. Zladowane i  
wagonów części stalowe łączy się w 
elementy o przeciętnej wadze ok. 50 
ton. Po znitowaniu, podnosi się ele­
ment na wózek, który podwozi go do 
dźwigu montażowego przy moście. 
Tam odbywa s ę „przesiadka". Dźwi­
gi podnoszą części konstrukcji na 
rusztowanie pomocn cze i składają na 
wózki poruszane napędem elektrycz­
nym. Elementy podjeżdżają wózkiem 
do 4 filaru, gdz e się je osadza na 
łożyskach i dopasowuje. Każdy ele­
ment odbywa w ten sposób drogę o 
długości około 1 km.

#
Zdawałoby się prosta sprawa. Ale 

żeby zbudować to pomysłowe urzą. 
j dzenie, pozwalające montować most 
• bez przerwy, nawet w okresie zimo-

, wym, trzeba było wykonać i złożyć 
1 około tysiąca ton konstrukcji pomoc- 
j mczej, zmontować dziesiątki dźwi­
gów, ułożyć kilometry torów kolejo­

w ych , wykonać setki arkuszy pla­
nów.

Tego wszystkiego dokonano w re­
kordowym czase. Dziś, gdy rozpo­
częto nową fazę robót jesteśmy pew­
ni, że potoczą się one równie spraw­
nie, jak dotychczas W lipcu przyszłe­
go roku — a więc już za niespełna 
rok — po moście śląsko-dąbrowskim 
przejadą pierwsze samochody i przej- 
dą pierwsi przechodnie. (Ks)

Lista notorycznych, paskarzy 
ukaranych przez Komisję Specjalną

P ierirsze  tro n ik i ostatniej akcji 
spo łecznych  g rup  kon tro lnych

Poniżej przytaczamy listę spekulantów-recydywistów, przeciw­
ko którym, w wyniku akcji społecznych grup kontrolnych, sporzą­
dzono onegdaj protokóły karne. Pierwszych osiemnastu wyróżnia 
się 'specjalnie złą wolą. Zostali oni aresztowani. Wszystkim grożą su­
rowe kary pieniężne lub obóz pracy. Grupy kontrolne dostarczają 
do Komisji Specjalnej w dalszym ciągu protokóły karne przeciwko 
spekulantom. Ich nazwiska będziemy publikować.
1) Maria Patek, Chmielna 64 m. 25.

Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
tu ujojeujództujie ujarszaujskini

15 września br. odbyło s ę pierw­
sze Zebranie Wojewódzkiego^ Komi­
tetu Miesiąca P r z y j a ź n i  Po.sko.Ra- 
dzieck.ej z udz alem czynników spo­

łecznych i pobtycznych. Protektorat 
nad pracami Komitetu objął wojewo­
da warszawski tow. Kołodziejczyk.

Zebranie m.aio charakter inlorma. 
cyjno-organizaęyjny, gd ze omówio. 

•no zagadnienia związane z przepro­
wadzeniem M.es ąca Przyjaźni Pol. 
sko-Radzieckiej. Z a g a d n ie n ia  te to: 
akcja odczytowa, prasowa, radiowa, 
filmowa, teatrów, koncerty i imprezy, 
urządzanie wystaw, akademii i uro­

dź ałalność św ietlicow a j sportowa. 
Szczególny nacisk położono na dotar­
cie akcji na teren w iejski jak j na 
w zrost organizacji T ow  Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

K o n i.tet postanowił przedłużyć sw o ­
ją pracę poza ramy Miesiąca Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Wybrano 
egzekutywę w składzie: przewodniczą­
cy ob. Durajczyk, sekretarz —• ob. Dy­
ni ński i skarbnik — 0b n erman £ w. 
t u s z e w s k i ,  która będzie stale urzędo­
wała w lokalu W ojewódzkiego Zarzą­
du Iow . Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej Praga, ul. T argow a Nr 63 (tel.

2) Kazimier Walczyński, Targowa 46 
m. 6. 3) Michał Bibrowskl, Grochow 
ska 201 m. 1. 4) Stefania Jaroszowa, 
Marszałkowska 36 f-ma „Pokusa", 
5) Ludmiła Drozdowicz, Filtrowa 
81/83. 6) Augustyna Wyzińska, Piu­
sa 22/2. 7) Anna Hełchowska, Siedlec 
ka 27/6. 8) Henryk Bary luk, Kępna 
8/28. 9) Wiktoria Kuśnierczyk, Ka- 
mionkowska 7. 10) Władysława Gra­
barczyk, Kordeckiego 23/5. 11) Zyg­
munt Dębek, Lubartowska 23. 12)
Władysław Wysocki, Tarczyńska 
12/42. 13) Antoni Zdanowicz, Mickie­
wicza 18B. 14) Helena' Grelich, Mic­
kiewicza 18B m. 9. 15) Tadeusz Sta­
szewski, pl. Wilsona 4/84. 16) Sewe­
ryn Ramos, Filtrowa 36/1. 17) Mie­
czysław Stańczyk, Odolańska 18.
18) Gertruda Wyporek, Narbutta 5/1.
19) Beniamin Hoffer, Okopowa 15.
20) Bronisław Targoński, Targowa 
59 m. 38. 21) Paweł Szpalerski, Tar­
gowe "r>. 22) Maria Chojecka, Moko­
towska 46. 23) Michalina Klucznik, 
Dobra 15. 24) Roman i Ryszard Ciesz 
kowscy, Hoża 54. 25) Władysław Wi­
śniewski, Marszałkowska 96. 26) Zyg 
munt Siejko, Grażyny 2/10. 27) Jad­
wiga Zawadzka, Sikorskiego 23/54.

Zebrania Stoł. R. N. 
dostępne dla wszystkich  
od października rb.

Począwszy od października br. Sto­
łeczna Rada Narodowa postanowiła 
udostępnić swe plenarne posiedzenia 
wszystkim zainteresowanym obywa­
telom miasta Warszawy. W tym celu 
do dyspozycji obywateli zostaną od­
dane balkony sali St. R. N. przy ul. 
Chmielnej 7.

Na pierwsze tego rodzaju zebranie, 
które będzie miało charakter sprawo­
zdawczy, Stołeczna Rada Narodowa 
postanowiła zaprosić przedstawicieli 
wszystkich warszawskich Związków 
Zawodowych. (R)

28) Henryk Dierżanowski, Targowa 
59/19. 29) Wiktoria Orzech, Targowa 
28/11. 30) Sylwester Szubert, Sprzecz j 
na 8/19. 31) Genowefa Piotrkiewicz,
Brzeska 17. 32) Kazimiera Sikorska,
Targowa 66/14a. 33) Zofia Sołtyńska,
Targowa 15/107. 34) Maria Dudzik,
Kordeckiego 23'5. 35) Feliks Okoń,
Grochowska 355/19. 36) Helena No­
wosielska, Mickiewicza 10. 37) Fran­
ciszek Podleś, Pustelnika 8/f>- 38) Kędj 581 
narzawska, Grochowska 224. 39) Wan ska 131/19.

da Nurzyńska, Francuska 13/13. 40) 
Tadeusz Ignaczak, Białostocka 8/18.

41) Wincenty Piestrzyński, Ogrodo 
wa 67. 42) Edward Czerwiński, Że- [ 
lazna 69. 43) Aleksander Zawadzki, j 
Słupecka 7. 44) Marceli Jagiełowicz, j 
Dalberga 5/5. 45) Grzegorz Honod, Ka 
rolkowa 78B. 46) Jadwiga Jędrzei-
czyk, Długosza 25/4. 47) Jan Bura- 
czyński, Dolna 30-a. 48) Antonina
Wojciechowska, Sękocińska 7/8. 49) , 
Janina Pajchert, Grójecka 45. 50) ,
Edward Marcinkowski, Bałuckiego 
18/16. !

51) Anna Życińska, Jasna 17/8. 52)! 
Właćfvslawa Lorentowicz, Szpitalna 4 ; 
m. 16. 53) Stanisława Łopatek, pl.
Grzybowski 2. 54) Szczepan Mali­
szewski, Wilcza 8/15. 55) Helena Ple- 
baniak, Ząbkowska 39/11. 56) Alek­
sandra Murawska, \ Chmielna 24'4. 
57) Helena Nasiorowska, Hoża 13'65. 

Aleksander Radowski, Puław-

W ąski odcinek ulicj) Puław skiej 
zostanie poszerzony  o 16 m etrów

Na terenie Mokotowa podjęto w j sklej f Wiejskiej. Poza tym prowadzo- 
związku z „Miesiącem Odbudowy Sto-1 ne są prace na ul. Czerniakowskiej. 
licyM szereg przemyślanych, akcji, I Chełmskiej, Al. Niepodległości i in- 
uzgodnionych z Dyrekcją planowania i nych.
Przestrzennego BOS. Do najważniej 
szyoh należy zaliczyć roboty przy po­
szerzaniu ubcy Puławskiej na odcin­
ku ul. Madahńskiego — Ursynowska 
oraz oczyszczanie, poszerzanie j wyty­
czanie ul. Boryszewskiej, która połą­
czy górny Mokotów z dolnym.

Mieszkańcy Mokotowa pracują już 
od kilku <Łni przy poszerzaniu prawej 
stromy ulicy Puławskiej. Zatrudnieni 
s ą  tu pracownicy Monopolu Solnego i 
Centrali Produktów Naftowych, a tak­
że Komitety Blokowe. Teren pokrywa­
ją mory wypalonych domów. Piwnice j r^KOST lmany^Tntetyczny, szare mydło 
należy zasypać gruzem, który będzie 1 oraz kit w różnych gatunkach, poleca —

,  , , i, i i   i W ytw órnia  H. Ja w o rsk a  i Ska. W arsza-tworzył dobry podkład pod przyszłą wa> Łurka 37> r6g Tow arow ej. 7111

T EA TR  PO LSK I (K arasia  3 ):
Sobota — g^ 19 „F an tazy ” .
N iedziela — g. 15 „O dw ety” , godz. 19 

„ F an tazy ” .
TKAT 15 K07.MAlTOftCI łM artizal^oTsk* 

8): godz. 19 „E ugeniusz O niegin” , Gościn­
ne w ystępy T ea tru  Rapsodycznego z K ra ­
kowa.

TKA TB „ I ‘LA( OVVk a *’ <ut Królewska
13): godz. 19 „K rw aw e gody” .

TEA TR MAŁY (MarszałKOWSka 81) i
godz. 19 „P o w ró t” .

TEA TR „COMO EDI A** <ul. 8zwedzka 2): 
godz. 19 „Pociąg  widm o” .

TEATR e o \y> /»  r u MX  iuJ. Zam ojskie­
g o ): g. 19 „C andida” .

TEATR KLASYC4&Y (M okotowska i t ) :  
godz. 19 „S eans” .

TEATR Nil WY (ul. Pu ław ska 38):
godz. 19 „P orw an ie  S abinek” z J. W ę­
grzynem .

SALA YMCA (ul. K onopnickiej 8 ): od 
17 bm. codziennie (z w yjątk iem  czw art­
ków! „żabusia” .

TEATR L E T N I (Po lna  28): godz. 19.15 
..Ni louche” .

TL ATK DZIECI WARSZAWY ( s a a
Y.UCa ) : Chwilowo nieczynny. W próbach 
..Budowah m ost” .

I L A I K  „tlflO H K LK K  W ARSZAW SKI” 
(Zygm untow śka 8): godz. 17 30 i 19 80 
„R ew :a 4:1”  (w  niedziele i św ię ta  godz. 
16.15),

KONCERTY PO PU LA RN E

W ydz. K u ltu ry  i Sztuki Z. M. podaje, iż 
w niedzielę 19 bm. odbędę «ię bezpłatne 
koncerty popularne w następujących p a r ­
kach m ie jsk ich - P ark  Paderew skiego — 
godz. 15 — 17 ork. Gazowni: P ark  So­
w ińskiego — godz. 17.80—10.30 — ork. W o- 
doc.kgów i K anał.; P a rk  D reszera — godz. 
17.30--19.30 — ork. Gazowni; P a rk  U az- 
dowski — godz. 15—17 - -  ork. W odocią­
gów i K anak

CYRK POD DYR DIN-DONA 
PRZYJEŻDŻA DO WARSZAWY

Ju ż  za kilka dni przybędzie do M ar 
szaw y, p ie rw w j raz po w ojnie najw ięksi}  
cyrk  reprezen tacy jny . C yrk przyjeżdża 
własnym pociągiem fit) w agonów ), p rzy ­
wozi rew elacje k rajow e i zagraniczne.

W ielki, i-maMzlówy namiot rozbity zo­
stanie na Placu S tary n k icn  iesa.

BILETY UI.ioWE 
DO TEATRU LETN IEG O

D yrekcja  T eatru  le tn ie g o , chcąc u n ik ­
nąć natłoku  przy kasie uprzejm ie zaw ia­
dam ia w szystkie in sty tucje , te  b iie ty  u l­
gowe ? 50 proc. zniżką mogą zamawiać 
w cześniej w sekretariacie, te a tru  przy ul. 
M arszałkow skiej 95 I I I  piętro , m iedzy go­
dziną 12 a  18, tel. 8-81-01. „N ilouche” już

3 października w Parku Dreszera od 
będzie się zebranie informacyjne mie­
szkańców Mokotowa, na którym zosta­
ną podsumowane osiągnięcia ..Miesią- 1 
ca Odbudowy Stolicy" z terenu War­
szawa-Południe. (St)

niedługo zejdzie z afisza.

OfiŁiiSZENIA DROBriE
KURSY A drom iatracyjno-H andlow e (kon­
cesja  K urato rium ). W ydziały : bankowość, 

I księgowość, m aszynopisanie. K ancelaria 
czynna 9 — 18 N ow ogrodzka 58. 7185

czystości, wydawnictwa i kolportaż, j 701 !)•

W y ś c ig i  k o n n e  n a  S łu ż e tu c u
Z a p is y  n a  n ie d z ie lę  19 w r z e ś n ia

GONITWA 1. 60.000 zL dla 3 1. i 
s ł . Lżyst. 2600 m: Silver King, Gam­
med, Wir 11, Daccia.

GONITWA 2. 80.000 zł. Nagroda
Jarczowiec dla 4 1. i 1kom arab-
sk eh Dyst 3200 nu Gadir, Grand,

^G O N IiW A 6^ 8 80-000 *  d l. 3 L 
i St Dyst. 2200 m: Carnero, Monte 
Carlo Cheronea, Lafitell-

G O N I  IWA 4. 200.000 zł. dla 2 L
koni Dyst. 1°°° m: Brz«ść, Homel, 
Triest

GONITWA 5. 400.000 zł. Nagroda 
Sta nger dla 3 1. og. i kl. Dyst. 3000 
m: Senator' Equator, Lspoir, Ruch, 
Broń, King P>ng. Carolaa.

GONITWA 6. 60.000 zł. Handicap
dla 3 1 koni Dyst. 2200 m: Mak 55, 
Film 57., Luks 56, Lisander 59)4, Ga- 
wor 60!4 Davos 59, Cleverhof 61, 
Argentum 57%, Exerga 52, Czerba 
IK, Raibayarda S3.

GONITWA 7. 75.000 zł. dla 3 1. i 
st. klaczy. Dyst. 2200 m: Eloge, Diina, 
H.roszuna Pika, Galanteria, Chanson, 

, w ,^eSarynka, Sobiesława.
GONI1WA 8. 150.000 zi. dla 2 1. 

kom. Dyst. 1000 rn: Nicoi, Girlanda, 
Sanok, Garda, Oril, Monte Casino, 
Błękitna Rapsodia, Aliant

GONITWA 9. 50.000 zł. dla 3 L
i St. koni. Dyst. 2400 m: Libella,
Astrolog, Syn Puszczy, Bel-Canto II, 
Solfatara.

NASZE TYPY:
1. Ganimed, Silver King, Daccia
2. Farhan, G adir, Grand
3. Lafite II, M onte Carlo
4. Brześć. Triest
5. Ruch, King Ping, Senator
6. Cleverhof, Lisander, Film
7. Eloge, Sobiesława, Parada III
8. Aliant, Monte Casino, Sanok
9. Syn Puszczy, Bel Canto II,

Salfatara

N ow e zarządzenie  
prezydenta miasta

W najbliższych dniach ukaże się 
nowe zarządzenie prezydenta War­
szawy, dotyczące osób, prowadzących 
na terenie stolicy przemysł niekon- 
cesjonowany, koncesjonowany, rze­
mieślniczy i okrężny.

Zarządzenie mówi, że w  wypad­
kach zaniechania prowadzenia prze­
mysłu, zrzeczenia się uprawnienia 
przemysłowego lub czasowego zam­
knięcia przedsiębiorstwa (z powodu 
remontu lokalu, choroby itp.) — oso­
by zainteresowane obowiązane są za­
wiadamiać o tym pisemnie właściwe 
starostwo grodzkie. W razie niespeł­
nienia tego obowiązku winni będą 
pociągnięci do odpowiedzialności kar­
no-administracyjnej. Fakt zamknię­
cia przedsiębiorstwa musi być stwier 
dzony umieszczeniem na drzwiach 
lokalu nalepki urzędowej właściwego 
Starostwa Grodzkiego.

CHOROBY PŁUC i SERCA, RENTGEN:
prześw ietlenia, zdjęcia. D r med. P io tr  
ZALESKI (daw niej P rzychodnia — Sena­
to rsk a  28 '30), obecnie Pu ław ska 5. 6937

7504

jezdnię.. Dotychczas rozebrano kilka 
wypalonych domków i Wydobyto1 6 ty­
sięcy cegły.

Ul. Dolca ze względu na swój znacz 
n y  sp a d e k  i o s try  zak rę t, zostan ie  w I ZAGUBIONO książkę Zw. Zaw. Robotników
przyszłości zamknięta dla ruchu koło- I ^Pracow ników  P rzem ysłu  G ^ tronom iczno- 

• . . , . , ,  H otelow ego w Polsce. S tefan ia  Grzeszczuk,wego. Arterią, która połączy dolny Mo
kotów z górnym, będzie ul. Boryszew- 
ska. Przez zwałkę gruzu tbzeba wy­
równać spadek tej ulicy-, poszerzyć ją 
i położyć twardą nawierzchnię. Z ini­
cjatywy DRN Warszawa-Południe pra­
ce te zostały podjęte w ramach „Mie­
siąca Odbudowy. Stolicy". Niżej skar­
py ul. Boryszewskiej znajduje się pod­
mokły i mocno zanieczyszczony teren.
Na razie pracują tu tylko pracowni
cy „Społem".

KBW podjął rozbiórkę poniemiec­
kich budkrów znajdujących się przy 
PI. Unii Lubelskiej i ul. Chooimskiej.
Jednocześnie będzie (teraiz jut defini­
tywnie) zasypane jeziorko przed bu­
dynkiem mieszkalnym pracowników 
Banku Narodowego. Na miejsce jezior­
ka ma powstać płytki basen z fon­
tanną.

Mieszkańcy Ursynowa } Służewca 
przystąpili do niwelacji dwóch głów­
nych ulic swych dzielnic — Wilanów-

CM lillD
„A TLA N TIC” (Chm ielna 331: „M eiodia 

serc ", ąodz. 14, 16.80, 21.80. Zw. Zaw. 19.
„AKTUALNOŚCI" iw Klnie Syrena)! 

od dn ia  23.7 iaw>eszone na okrea letni.
„AKTUALNOŚCI” iw Klnie Stylow y): 

ty .kq  jeden seans o godz. VI. Nowy pro- 
grani ak tualności n r  43.

„PALLADIUM” (Z łota7-9)! „Aleksan­
der M atrosów ". Pocz seansów : 13, 15, 19, 
21 i Zw. Zaw. o 17.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): „D e­
cyzja prof. M ilasa” . P ocł g. 13. 16, 19. 
21,30. Dla Zw. Zaw. 17.

„SY REN A " (In ż , n ierska 2 ) : „C zaro­
dziejsk ie ziarno"". Pocz seansów : 15, 17. 
19 (d la Zw\ Zaw.), 21. >

„STYLOW Y" (M arszałkow ska 112): 
„B olero ". Pocz. g. 13, 16, 17, 21. D la Zw. 
Zaw. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „P y g m ab o n " . Se­
anse: godz. 15, 17, 19 d ia  Zw. Zaw., 21. 

UWAGA! W  kinach „Tęcza.”  i „Syrena"'
w niedziele 1 św ięta pierw szy seans o 
godz. 13.

Z m ia n a  s ie d z ib y  
m ie j s k ie g o  u r z ę d u  
p o d a tk o tu e g o

Wszystkie agendy miejskiego U- 
rzędu Podatkowego i Kasy Przy­
chodowe zostaną przeniesione w 
dniu 20 bm. z gmachu B.. G. K. 
prz.y ulicy Gen. Sikorskiego do bu­
dynku przy ulicy Kredytowej Nr 3.

( sa&g>a<sQ
N IED ZIELA , 19 W RZEŚNIA 

W arszaw a I
7,05 Konc. w w yk. ork . w ojskow ych. 8,00 

Dzień. por. 8,55 Skrz. Społ. Kom. R adiof. 
K raju . 9,00 N abożeństw o. 10,00 „U śm ie­
chy wczasów” . 13.30 „Tow arzystw o k łam ­
ców” — zag. 13*40 N iedziela na  wsi. 14,30 
„ M a js te r - i  czeladnik” — słuch. 12,04 P o ­
ranek  sym f. 15,15 Melodie ludowe. 15,46 
W arszaw a dzisiejsza w oczach poetów. 
15,55 P rzegl. aud. przysz. tyg . 16,00 Muz. 
poważna. 16,40 „B azyliszek na  S tarym  
Mieście” . 17,00 Mówi W ystaw a Ziem ' O d­
zyskanych” . 17,05 Podw ieczorek przy  m i­
krofonie. 18,85 „Ząb H ugona” . 18.55 Me­
lodie św ia ta . 19,20 K oncert życzeń. 19,50 
E uropa polskim ' górnikom . 20,20 Z życia 
Czechosłowacji. 20,50 Muz. lekka, 21,00 
Dzień, wlecz. 22.00 Muz. tan . 23,00 O sta tn ie  ( 
w iad. 23,30 Muz. tan .

W ar s z a w a  I I  
9,02 Muz. papui. i0,00 „K ollokacja” . 10,15 

Sonaty instrum enta lne . 13,00 Mozaika m u ­
zyczna. 18.00 Ogólnopolski konkurs or- 

ik iea tr  Ulicznych. 21*00 Da. wiec*.
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O spekulantce — elegantce i innych 
siewcach zamętu na rynku

Spekulantka - elegantka
Akcja kontrolna, przeprowadzona onegdaj przeciw speku­
lantom -  recydywistom  w  Warszawie osiągnęła swój cel: 
zdemaskowała tych, którzy magazynowali żywność stwa­
rzając pozory jej braku. Skontrolowano 190 sklepów i m ie­
szkań notorycznych karanych już paskarzy. Sporządzono 
(do dnia wczorajszego) 58 protokółów karnych. Trzeba pod­
kreślić, że aresztowano tylko tych, u których znaleziono 
towary w ilości, przewyższającej wielokrotnie normalne do­
mowe zapasy. W w ielu  wypadkach o ile zapasy były życio­
wo uzasadnione grupy kontrolne nie interweniowały. 
Poniżej zamieszczamy fotografie czołowych spekulantów  
warszawskich aresztowanych przez Komisję Specjalną. 
W szyscy oni byli już karani za podwyższanie cen i niele­
galny handel. (Pełną ich listę podajemy na stronie 5).

 . —---------------------------  i------------------

Zdziwiony ob. W ołczyńskl

| m ięsa w ędzonego oraz 60 kg  ,’ukru  
; K to w ie naw et, czy w te j chw ili nie 

śm ieje się z siebie.

N iestety  opinia publiczna uw aża 
ob. Drozdowicz za typow ą, szkod l'- 

l,wą, sie jącą na  ry n k u  zam ęt, pan i- 
karkę . D latego też je s t rzeczą słusz 
ną i, sp raw ied liw ą, że ob. 'Vozdo- 

— Jeś li państw o  p ryw atn ie , p ro - j w 'cz będzie surow o u k a ran a , 
szę n 'e  wchodzić. W „P okusie1* je s t .
K om isja  S pec ja lna  — uprzedzono [ »» "  letkie pranie'*
nas up rzejm ie  p rzed  d rz w ia m i.. I U ob. Bibrowskiego
Czyżby nap raw d ę  pan ią  Jaroszow ą, 1 P y tan ie : Jeżeli w łaściciel sk ładu  
w łaścicielkę eleganckiego sk lepu  z I m ateria łów  budow lanych  m a w  do-

dziła bow iem  około 30 kg  soli, 30 k g . ła ob. B ibrow skiego słusznie za zw y­
kłego speku lan ta .

W łaścicielka małej m ydłam i
Ob. H ełchow ska A nna, u l. S iedle- ! 

cika 27 m. 6 je s t w łaścicielką m ałej

konfekcją , p rzy  ul. M arszałkow skiej 
36 odw iedzali p ry w atn ie  ludzie, k tó ­
rzy  o b aw ia ją  się Komćsjii Specjalnej?

Ob. S tefan ia  Jaroszow a jes t rów ­
n ie  w y tw orna  ja k  je j sk lep  — ale 
m im o to  zm agazynow ała 100 kg cu­
k ru , duże -ilości k onserw  i m ąki. 
Z apasy u k ry te  były  w  różnych za­
k am ark ach  i schow kach.

Dlaczego?
— Służąca m i w ynosiła, w ięc u- 

k ry łam . A w  ogóle — to jes t cukk  
kupiony  przed dw om a i pół laty...

Je d e n  z tow arzyszy z g rupy  kon 
tro ln e j, k tó ra  odkry ła  zapasy spe 
k u lan tk ; — pam lkarki S tefanii Ja ro  
szow ej, pow iedział, gdy jechaliśm \ 
au tem  w  A leję  Szucha:

— P rzez  tak ie  ja k  p. Ja ro sz  m oj; 
żona s ta ła  3 dni w  ogonku po cu 
k ie r. I nie dosta ła  go. C ukier zosta­
nie speku lan tom  skonfiskow any. Do­
s tan ą  go ci, k tórzy  go n ap raw d ę  p o ­
trzebu ją .

„Zapobiegliwość" 
ob. Drozdowicz

m u 25 sztab  (k ilkadziesiąt kilo  gra 
mów) m ydła, to  czy m ożna p rzy p u ­
szczać, że to  ty lko  duże pran ie?

O dpowiedź: N ie należy u legać z łu­
dzeniu.

Tego sam ego zdania by ła  społecz 
na  g rupa  kon tro lna , k tó ra  u  ob. M i­
chała  B ibrow skiego, w łaściciel? 
sk ładu  desek przy  ul. G rochow skie '

m

Froblem  o d p o w ied z i
L is ty ,  k tó re  dos ta ją  o d  C z y te l -  lek “ tak  d o s z c zę tn ie  w y k p i ł  s y s te m  

n ików , są d la  m nie  jed n o cześn ie  u żyw a n ia  d o  koresp on d en c ji ,  m a-  
tr ó d e lk ie m  g łębo k ie j  radości i po -  s z y n y  ro tacy jn e j  p o w a żn e g o  p t i -  
w o d e m  b ezb r ze żn e g o  sm utku . Ra- ma, że  n a p ra w d ę  w o lę  nie. 
dości  —  g d y ż  jak  k a ż d y  ch yba  D la te g o  Ci, K tó r y m  N ie  o d p o w ia  
cz ło w iek  na św iec ie  lubię do- d a m  N a  L is ty ,  n iech nie m a ją  do 
n a w a ć  lis ty ,  a p o z a  t y m  c ie s zy  m nie  żalu. L is ty  ich p iln ie  c z y ta m  
mnie, ż e  m o je  fe l ie to n y  zn a jdu ją  i b a rd zo  c zę s to  zn a jd u ję  ta m  wie~ 
jednak  o d d źw ię k  w sp o łec zeń s tw ie ,  le  cen n ych  i w a żn yc h  materiałów*.

S m u tek  za ś  w y w o ła n y  jes t  pro- k tó re  s taram  się w m iarę  m o ż n o -  
s t y m  fa k tem , ż e  zna jąc  w praw - ści w y k o r z y s ty w a ć ,  
dz ie  n ieco p r z e p is y  to w a rzy sk ie ,  W s zy s tk ie  l i s ty  c h o w a m  i c zę -  
wiem, ż e  na l i s ty  o d p o w ia d a ć  na- s to  je p rzeg ląd am . Z a w s z e  w  nich  
le ży ,  ale  jedn o c ze śn ie  rob ić  tego  coś  c iek aw ego  znajdę .  I to  za r ó w -  
nie m ogę. no  w  tych ,  k tó re  m nie  sz to rcu ją  na

N o, bo n iby  jak  i gdzie?  całego , jak i tych ,  k tó re  chwalą.
O d p o w ie d z ie ć  k a żd em u  C zy te l -  O s ta tec zn ie  nie je s te m  E ugenią  

n iko w i o so b n y m  lis tem  nie  je s te m  P a le j  i nie z a w s z e  m u s zę  m ie ć  ra­
ty stanie ,  bo  nie  s ta rc zy ło  b y  m i cję.
c zasu  nie  ty lk o  na pisanie,  a le  na- M yś lę ,  ż e  s ię  ja k o  ta k o  w y t ł t f  
w et na c zy ta n ie  sw o ich  w ła sn ych  m a c z y łe m  i ż e  ju ż  n ik t  nie b ęd z ie  
fe l ie ton ów . m ia ł d o  m n ie  p re ten s j i  z a  m ilcze-

N a  s zp a l ta ch  za ś  „R o b o tn ik a "... nie.
M ó j  zn a k o m ity  ko lega  z e  „Szpi-  S T R Ą C Z E K

j Ob. K azim ierz  W alczyński był za- 
, s toczony  i  w y raża ł zdziw ienie. N a 

dnie jed n ak  szlachetnego oburzenia 
m ożna było dojrzeć dość w yraźn ie  
u  ob. W ołczyńskiego, kuipca b ław a t- 
nego, zam. przy  u l. T argow ej 46 
m. 6 obaw ę i bezsilną złość. Że się 
przeliczył,.. W rezu ltac ie  jed n ak  o- 
kazał się po p ro s tu  naiw ny.

— Czy panow ie  n ap raw d ę  sądzą— 
pow iedział do p rzedstaw icieli Kornic 
sji K o n tro lne j — że 35 kg tłuszczu 
to tak  dużo? ■ i

— To zależy d la  kogo — odpow ie­
dzieli robotn icy  — lu s tra to rzy  i 
p rzystąp ili do sp isyw ania r>rn+r.w.J11.

SPOOT1
M łodzież polska m aszeruje  

na szlakach zw y c ięsk ich  arm ii
D n ia  17 p aźd z ie rn ik a  w  p ią tą  w ysiłku , 3) p rz  g lą d  do tychczaso -

rocznicę b itw y  pod L en ino  odbędą 
się  w  ca łe j P o lsce p rzew id z ian e  
p rzez  G U K F  zaw ody  m arszow e. 
Z aw ody  te  b ęd ą  o d b y w a ły  się  pod 
h a s łe m : „M łodzież p o lsk a  m a s z e ru ­
je  ś la d a m i zw ycięstw  b ra tn ic h  a r ­
m ii rad z ieck ie j i p o lsk ie j" .

C elem  m arszó w  je s t :  1) p o d n ie ­
sien ie  sp raw n o śc i i  zd ro w ia  ja k  n a j  
szerszych  m a s  spo łeczeństw a, 2) za

w ych osiągnięć w  k ie ru n k u  pod­
n iesien ia  tężyzny fizycznej m ło­
dzieży, 4) upam iętn ien ie  dn ia  p ie rw ­
szej b itw y stoczonej w spólnie przez 
arm ię  polską i radz iecką  w  ich 
m arszu  do w yzw olenia Po lśk i i  
zniszczenia h itleryzm u.

S ta r t  m a rszó w  n a s tą p i w  m ie j­
scach zw iązan y ch  z  h is to r ią  w a lk  
obu a rm ii. R ozpoczęcie m a rszó w  bę

01 m. 1, znalazła n ie  t.yLko 25 sztab  
m ydła, a le także 55 kg  cukru , duże 
lości m ąk i oraz w iele innych a r ty ­

ku łów  żyw nościow ych. W ydaje się, 
że społeczna g rupa k o n tro ln a  uzna-

nydlairni. M ieszka z rodzicam i. K on­
tro lę p rzy ję ła  w ielk im  krzyk iem  i 
h isterią .

O kazało się, że ob. H ełchow ska 
.hciała przez w yw ołanie pan ik i w 
m ieszkaniu zm ylić czujność k o n tro ­
lerów , k tó rzy  jed n ak  nie da li się 
w ywieść w  pole. Znaleziono: 8 kg 
tłuszczu topionego, w iększe ilości cu ­
k ru , soli, oraz w iększą ilość m y­
dła, nie przeznaczonego na  sprzedaż 
oraz... trzy  złote zegarki, 6 ciężkich 

złotych b ranso let, 12 obrączek, 4 
p ierścionki' z drogocennym i k am ie­
niam i i k ilk a  złotych łańcuszków  — 
nedalionów .

M ydlarn ia  ob. H ełchow skiej w y­
kazuje 150 tysięcy m iesięcznego o- 
b rótu .

K om isja Specja lna  w yjaśni n ie ­
w ątpliw ie pochodzenie kosztowności. 
Jeżeli w łaścicielka naby ła  je  drogą 
p raw n ą  — w rócą one do niej z po ­
w rotem .

ak cen to w an ie  w a rto śc i zespo łow ego dzie nosić  c h a ra k te r  u ro czy s ty .

O rganizacja sportu  w ie jsk ieg o
Notua próba uaktualnienia problem u

W Głównym Urzędzie K ultury F i­
zycznej odbyła się wczoraj konferen­
cja poświęcona zagadnieniu upo­
wszechnienia atletyki na wsi. Po za­
gajeń u przez dyrektora G UKF inż. 
Kuchara, inspektor atletyki G UKF 
ob. Świętoslawski omówił m ożliw o­
ści rozwoju atletyki na wsi ze w zglę­
du na łatwość zdobycia sprzętu oraz 
na podatni grunt istniejący w środo­
wisku wiejskim.

laryzacja atletyki na wsi wymagi 
przeszkolenia znacznej liczby instruk­
torów oraz odpow edniego podejścia - 
dc młodzieży wiejskiej, przy czym w« 
pewnym stopniu z program em  atletyk.' 
ki na wsi należy połączyć zabawę.

W wyniku konferencji postanowio­
no powołać komisję, która zajmie się 
opracowaniem  tego zagadnień a w 
terenie oraz zorganizowan em kursów  
instruktorskich jak również skoordy-

W dyskusji wyjaśniło się, że popu- nowaniem całośc; pracy.

W  k i lk u  z d a n ia c h
G lerutto wycofuje się ze sportu. Bokserzy i tenisiści jrraf,, »  ***_

Ob. LaiicŁmiła D rozdowicz (zam if- 
szkała  p rzy  ul. F iltro w e j 81/83) m o­
g łaby być n ap raw d ę  zapobiegliw ą 
gospodynią, gdyby n ie  pew na p rze- . 
sada  w  rob ien iu  zakupów . Zgrom  a - 1

r -

Z a p a sy  ży w n o śc i  i m yd ła ,  u jaw nione u B ibrow skiego

M aria  P a tek  
Z naleziono: 140 kg  m ą k ’, 40 kg soli, 
35 k g  tłuszczu! k ilk a  k ilogram ów  
świec, k ilkanaśc ie  kg. kasz. kam ień  
zapałek  o raz  w iększe ilości żarów ek.

Rzeczywiście, niew iele.

Kontrolerzy nie uwierzyli 
ob. Patek

Ob. M aria  P a tek ,

znany lekkoatleta G ierutto nadesłał 
| do ZPLA  depeszę, w której donosi, 

że wycofuje się definitywnie ze spor­
tu i w zawodach w Bukareszcie u- 
działu nie weźmie.

Kwaśniewska wraca na bieżnię. 
Znana lekkoatletka i olimpijka M aria 
Kwaśniewska, która ostatnio pauzo­
wała, powraca do czynnego życia 
sportowego.

Kolarze walczą o tytuł mistrza gór. 
W n adzielę w Wiśle odbędzie się gór 
ski wyścig kolarski o  mistrzostwo 

(Polski. T rasa obejmuje siedem okrą-
_, . z a m i e s i ł a , żeń, każde po 13 km. długości. W

przy ul. C hm ielnej 64 m 25 — Ą>ćł'
w łaścicielka firm y  konfekcyjnej 
„Dom P a n a "  na rogu  M arszałkow ­
skiej j Ż uraw iej stw ierdziła, wobec 
k on tro le rów  społecznych, że m ąż jej 
chodzi bez bu tów  i d latego chow a 
d la  niego (nie n a  sprzedaż) 4fj m tr. 
bieżących luksusow ego m ate ria łu  an 
g ielskiego na u b ran ie  (?). Dla&dziec- 

,k a  zaś przechow uje ...50 kg top io ­
nego m asła  oraz 200 ja j. te

Wyścigu wezmą udział m. in. W rze­
siński, Napierała, Wójcik, Rzeźnicki 
i S:emiński.

Mecz Polonia — Budowlani odwo­
łany. W związku z niedzielnym me­
czem W arszawa — Śląsk, w którym 
weźmie udział bokser Polonii Z agór­
ski, Wydzia) Sportowy W OZB ^ W o ­
łał zapowiedziany na sobotę mecz o 
drużynow e mistrzostwo Polonia — 
Budowlani. Tak więc Z agórski bę-

rzyli. (pa) lę na meczu ze Śląskiem.

bal. Dzisiaj, w sobotę o godzinie 18, 
odbędzie się na Stadionie Wojska 
Polskiego mecz p (karski m :ędzy bok 
serami j tenisistam i, z którego call 
kowity dochód przeznaczony jest ni 
odbudowę W arszawy. ^

Nowy dom Kultury Fizycznej w 
Toruniu. W Toruniu został otwarty 
Dom K ultury Fizycznej i Sportu bę. 
dący własnością Zw iązkowego Kluby 
Sportowego „Budowlani" N ajwspa- 
nalszy ten ośrodek sportowy na Po­
morzu wyposażony jest w nowoczes­
ne urządzenia i sprzęt. Przed budyn­
kiem znajduje się duży plac sportowy 
przeznaczony do gry w tenisa, piłkę 
siatkową i koszykową.

Z arząd  G łów ny S tow arzyszen ia  Le 
k arzy  S portow ych  o rgan izu je  k u rs  
d la  lekarzy  in te resu jący ch  się zagad­
n ien iam i w ychow ania  fizycznego i  
sportu . K urs odbędzie się w  W arsza­
w ie w  dniach  15—30. X I. 1948 r . 
Zgłoszenia należy  p rzesy łać do sek re ­
ta r ia tu  Z arządu  G łów nego S. L. S.

D ziwne, że kon tro lerzy  nie uwi e - j  dzie ostatecznie startow ał w niedzie-1 W arszaw a, ul. K onopnick iej 6 (Pol
ska  YMCA).

KO NSTAN TY PAUSTOWSKI 5)

DALEKIE LATA
Tłumaczył J e rzy  J ę d r z e je w ic z

W yobrażenie o lirnikach złączyło się we mnie na zawsze ze 
wspomnieniami ukraińskich targów — porannych targów, kie­
dy na trawie jeszcze połyskuje rosa, chłodne cienie leżą w po­
przek polnych dróg i błękitnawe dymy płyną ponad ziemią, już 
oświetloną słońcem.

Zapocone gliniane dzbany z lodowatym mlekiem, mokre brat­
ki w wiaderkach z M̂ odą, gryczany miód w donicach, gorące 
serniki z rodzynkami, ogromne sita napełnione wiśniami, za­
pach sielawy, len iw e . podźwięki cerkiewnych dzwopńw, gw ał­
towne sprzeczki swarliwych przekupek, koronkowe parasolki 
młodych prowincjonalnych strojniś i niespodziewany grzmot 
miedzianego kotła — dźwigał go na plecach jakiś Rumun o dzi­
kim wyrazie twarzy. A każdy obecny „dziadźka" —  gospodarz 
że wsi uważał za św ięty obowiązek, uderzyć w kocioł biczy­
skiem, sprawdzić czy dobra jest rumuńska miedź.

Dzieje lirnika Ostapa znałem prawie na pamięć.
—  Zdarzyło się to we wsi Zamoście, koło miasteczka W asyl- 

kowa opowiadał dziadek. — Ostap był w tej wsi kowalem, 
.•ego kuźnia stała przy wylocie wiejskiej ulicy pod czarnymi 
czam usieńkim i wierzbami, nad samą rzeką. Ostapowi dobrze 
się wiodło — podkuwał konie, robił gwoździe, kuł osie do czu- 
mackich wozów.

Jakoś pod wieczór pewnego letniego dnia Ostap rozdymał 
miechy, a na dworze w  tym czasie przeszła burza, porozrzucała ' 
po kałużach liście, zwaliła spróchniałą wierzbę. Rozdymał Ostap 
m iechy i nagle słyszy —  biją kopytami rącze konie, zatrzymują 
się koło kuźni. I czyjś głos kobiecy, młody wzyVa kowala.

Ostap wyszedł i zamarł: przed samymi wrotami kuźni tańczy 
wrony koń, a na nim siedzi kobieta niezwykłej urody, w długiej 
aksamitnej sukni, ze szpicrutą, w woalce. Tylko oczy się śm ie­
ją spod woalki. I ząbki' białe się śmieją. A a.ksamit sukni % ki

mięciutki, granatowy, a na nim błyszczą kropelki —  po nie­
dawnym deszczu spadające z czarnych wierzb na kobietę. I obok 
niej na drugim koniu —  młody oficer. Podówczas w W asylko- 
w ie stał pułk ułanów.

„Mój kowalu złociutki — mówi kobieta — podkuj mi konia. 
Zgubiłam podkowę. A droga taka śliska jest po burzy".

Kobieta zeszła z siodła, usiadła na kłodzie, a Ostap zaczął 
podkuwać konia. Kuje i wciąż spoziera na kobietę, a ta zrobiła 
się nagle taka smutna, odrzuciła woalkę i również patrzy na 
Ostapa.

„Nie spotykałem pani dotychczas —  mówi do niej Ostap. __
Chyba pani nie jest tutejsza?"

„Jestem z Petersburga — odpowiada kobieta. — Doskonale 
kujesz, kowalu".

„Cóż tam dla mnie podkowy! — mówi cicho Ostap. —  Drob­
nostka! Ja dla pani mógłbym z żelaza wykuć taką rzecz, jakiej 
nie posiada żadna królowa na całym świecie".

„Co to może być? —  pyta ona.
„Co pani tylko zapragnie. Oto na przykład mógłbym wykuć 

najbardziej delikatną różę z listeczkami i kolcami".
„Dobrze! —  tak samo po cichu odpowiada kobieta. — Dzię­

kuję ci, kowalu. Przyjadę po różę za tydzień".
Ostap pomógł jej wsiąść na konia. Podała mu rękę w ręka­

wiczce, żeby się wesprzeć, a Ostap nie wytrzym ał —  przycisnął 
gorące usta do jej ręki. Lecz ona nie zdążyła jeszcze oderwać 
ręki, gdy oficer uderzył Ostapa na odlew szpicrutą przez twarz 
4 krzyknął:

„Znaj swoje miejsce, chłopie!"
Konie poderwały się, pomknęły. Ostap chwycił za młot, aby 

rzucić w nim oficera. A le brakło mu sił nic nie widzi dokoła 
siebie, krew po jego twarzy spływa. Oficer wybił mu oko.

A le Ostap nawet nie pomyślał o sti aconym oku. A martwił 
się i trwożył tylko z innego powodu: jakżeż on teraz* z jednym  
okiem wykuje różę? Zresztą nie bardzo w  to wierzył, że ko­
bieta przyjedzie po obiecany przez niego podarunek.

Przemógł sie jednak Ostap, sześć dni bez przerwy pracował 
wykuł różę. Oglądali ją różni ludzie, mówili, że takiej roboty 

próżno by szukać nawet na włoskiej ziemi.

A siódmego dnia nocą ktoś cicho podjechał do kuźńi, zsiadł 
ez konia, przywiązał go do' żerdzi.

Ostap bał się wyjść, pokazać swoją twarz —  ukrył ją w dło­
niach i czekał.

I słyszy lekkie kroki, słyszy oddech i czyjeś ciepłe ręce obej- 
mują g*0 i spada mu na ramię jej łza, jedna jedyna łza.

„Wiem, wszystko wiem —  mówi kobieta. —  Serce mi z bólu 
pikało przez ten czas. Przebacz, Ostapie. Z mego powodu zda­
rzyło się to straszne nieszczęście. Przepędziłam precz tego ofi-. 
cera, który był moim narzeczonym i teraz wyjeżdżam do Pe­
tersburga".

„Po co? —  pyta cicho Ostap.
„Mój najmilszy, serce moje —  mówi kobieta —  ludzie i tak  

nie pozwolą, abyśmy byli szczęśliwi"-
„Pani wola —  odpowiada Ostap. —  Jam prosty człowiek, ko­

wal. M yśleć o pani —  to już jest dla mnie w ielk ie szczęście1̂  
Kobieta wzięła różę, pocałowała Ostapa i odjechała stępa. 

A Ostap wyszedł na próg, patrzył w  ślad za nią, słuchał. Dwa 
razy kobieta zatrzymywała konia. Dwa razy chciała zawrócić. 
Ale nie zawróciła. Gwiazdy migotały nad jarami, spadały na 
step, jak gdyby samo niebo płakało nad ich miłością. Tak to by­
wa, chłopcze! '

W tym  miejscu dziadek zawsze urywał opowieść. Siedziałem  
oojąc się poruszyć. A le długo nie mogłem wytrzym ać dziadko­
wego milczenia i zapytywałem:

—  I więcej już się nie zobaczyli?
. 7 —  odpowiadał dziadek. Prawdą jest. że nie zobaczyli

się już nigdy. Ostap zaczął ślepnąć. Postanowił wtedy pójść do 
Petersburga, żeby zobaczyć tę kobietę, zanim całkiem nie oślep­
nie. Doszedł do carskiej stolicy i dowiedział się, że kobieta 
umarła — nie mogła widać, znieść rozłąki. Ostap odnalazł na 
cmentarzu jej grobowiec z białego marmuru, spojrzał i serce 
r mało mu z piersi nie wyskoczyło —  na płycie grobowej leżała 
7ego żelazna róża. Ostatnią wolą kobiety było, aby różę umiesz­
czono na jej mogile. Na wieki. A Ostap zaczął chodzić z  lirą 
i pewnie gdzieś tam pomarł na wędrownym  szlaku albo na jar­
marku pod wozem. Amen!

(D. c. o j


